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Przedpłata na „Gaz. Nar.*' w ynosi:

we Lwowie na  p row incji za granicą 
miesięcznie 1  zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 0 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
platę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Głaz. 

fa r., (ul. Karoia Ludwika 8) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni II. Altenberga (dawniej F. E . Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 -ł.

D s n ie s ie n ia  pryw atne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
baoh, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

N u m e r  k o s z t u j e  6  c t .
w ychodzi w  dw óch w ydaniach- dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prow incja o godzinie 7  w ieczorem

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ p r z y jm u j^  
wie: Administraeya Gazety Narodowejl ul.' 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 88 rue 
de Varenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. D&nne 
berg, 1. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. 8teiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i  6 . 1  
Daube & Comp.; w W arszawie: Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ez. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce SO et.
— Głesy publiczności za wiersz lab jego miejsce 50 ct
— Prywatna korespondeneya 8 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 80 t

81U11A R EDA KCY I: ul. K opern ika 7. I p iętro  
o tw arte  od 1,0—12 ran o  i  od 4—5 wieczorem. E 3 @ d L a łE t © x :  D r .  A L E K S A N D E R  V O « 5 E L .

BIURA ADM INISTRACJI: ul. K arola L udw ika 3 ^sklep) 
o tw arte  od godz. 8 rano  do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Polak-ksiądzi
„męczennik nowoczesny^.

L w ów , dnia 14 lipca.
Beri. Tageblatt, jeden z n a jzn ak o ­

m itszych  dzienników  n iem ieckich, o r­
gan  neożydów  i masonów, k tó ry  w to ­
ku  teraźn ie jsze j w alk i w yborczej w 
Belgii, naw oływ ał liberałów  ta m te j­
szych, aby się raczej z socyalistam i 
łączyli, a n ie dopom agali „k leryka- 
łóm", chociaż w Niem czech zw alcza 
socyalistów  — ogłosił a r ty k u ł swego 
koresponden ta rzym skiego  — żyda 
niem ieckiego w całej pełni, a więc 
w roga katolicyzm u, a zw łaszcza d u ­
chow ieństw a katolickiego, pod nap i­
sem „Męczennik nowoczesny“, k tó ry  o- 
p ie w a :

„Z francuskiej kolonii D żibuti nad ­
chodzi, jak  ju ż  p o k ró tc e  wiecie, sm u­
tn a  wiadomość, że h r. W erszowec-Rey, 
sz lachetny  kap łan  austryack i, k tó ry  
pospołu z m sgr. M akarym , delegatem  
papieża, m iał u negusa (M enelika) w y­
prosić  jeńców  w łoskich — padł ofiarą 
porażenia słonecznego i to w początku 
swojej podrożył Kto był h r. Rey, to 
naw et d z is ia j , k iedy  im ię jeg o  po 
w szystk ich  ustach  obiega, nie je s t do­
sta teczn ie  wiadom em . Co się o nim  
wie i co m u n a  zaw sze wdzięczność 
W łoch zapew ni, je s t  to, że by ł m ę ­
c z e n n i k i e m .  W dw ójnasób m ę­
czennikiem , bo za  w iarę i za filantro- 
pizm , k tó re  go oboje do n iezm iernej 
ofiary zapaliły.

Dopiero k ilka  ty g o d n i tem u im ię 
hrabiego po raz  p ierw szy  zjaw iło się 
na ustach. Opowiadano, że ksiądz obcy, 
ju ż  nie m łody, poruszony opisam i nę­
dzy jeńców  w łoskich w Szoi, ofiaro­
wał się zanieść pociechę i pomoc te ­
m u biedactw u, i kom ite t pań z ary- 
s tok racy i zw rócił się do dzienników  
z prośbą, aby opinię pub liczną dla do­
brej spraw y zjednały . Na co ani rząd  
a a i  też W atykan jak o  tak i się n ie od- 
w iżył, tego podjął się ksiądz n iezn a­
ny, niepokaźny, nie należący n aw et 
do narodu , k tó rego  sjuiów z nędzy 
w yzw olić um yślił. A jak że  to na w ia ­
domość o postanow ieniu  W erszow ca 
silniej ud erzy ły  serca m atek  w łoskich, 
ja k  w szędzie z popiołu się w ydobyła 
isk ra  nadziei, k tó ra  jn ż  praw ie zaga­
sła była, ja k  to tysiące i krocie swój 
grosz kapłanow i posyłały!

A jednakow oż nie łatw em  było 
śmiałe, praw ie zuchw ałe przedsięw zię­
cie tego  poczciwca : trzeba było sow i­
cie obładow aną karaw anę przeprow a­
dzić przez n iezm ierzoną praw ie i bez­
wodną p u sty n ię  ; do tego n iebezp ie­
czeństw o napadów  rozbójników , a w ię­
ksze n iebezpieczeństw o, że gdy  stan ie  
u  celu, śm iałego podróżnika zawód 
m oże spotka, że serce negusa będzie 
zatw ardzia łe, że napróżno  obiją się o

nie prośby filantropa. Ale trzeb a  było  
zanieść pomoc, bądź c o b ą d ź : ub iór,
obuwie, lekarstw a, a przedew szystk iem  
pociechę i wiadom ości z dalekiąj o j­
czyzny, D latego też ksiądz W erszow ec 
ani chw ili n ie  w ątpił, że m u się sp ra ­
wa uda. P oglądającym  ku  niem u, ja k  ku 
św iętem u, m atkom  p o w ia d a ł: „W rócę
wam synów  w aszych", a do n ieu tu lo ­
nej jenerałow ej Daborm ida r z e k ł ; „Mąż 
pani żyje, i w róci do sw oich dzieci." 
Albowiem W erszow ec n ie  chciał w ie­
rzyć, że bo h atersk i je n e ra ł jn ż  od 
k ilku  m iesięcy n ie ży je  — sen pow ie­
dział mu, że jen e ra ł żyje.

A droga cierniow a p rzyszłego  m ę­
czennika m iała się począć ju ż  zaraz na 
ziem i w łoskiej, naw et w Rzym ie. Byli 
tacy ludzie, k tó rym  się w głow ie po­
m ieścić nie mogło, aby ksiądz, dotego 
ksiądz obcy, życie swoje narażał dla 
w łoskich jeńców  w ojennych, podczas 
gdy  ci ludzie  p a try o ty czn e  frazesy 
klepali i o rew anżu  m arzyli. I  tak  
m usiał sz lachetny  mąż doczekać s ię  
tego, że czasopism a w łoskie n a  po­
dziękę b łotem  go obrzucały, że go po ­
daw ano jak o  b an k ru ta  i napędzonego 
szpiega au stry ack ieg o , k tó ry  za ro ­
syjskie i francusk ie  p ien iądze chce je ­
chać do A bissynii, aby pod p łaszczy ­
kiem  m iłości chrześcijańskiej naw ią­
zać in try g i po lityczne...

Owoż polityczne in try g i księdza 
W erszowca rych ło  słę urw ały . Gdy za­
chęcony jego in ieyatyw ą także papież 
postanow ił w ypraw ić m isyę do Mene­
lika, udali się obaj duchow ni, ks. W er­
szowec i delega t pap iesk i m sgr. Ma­
kary, z D żibuti w drogę. „Term om etr — 
pisze p rzybyw szy  tam  W erszowec — 
w skazuje 42 stopni (Celzyusza). Po­
w iadają, że je s t  upał duszący ; ale ja  
tego w cale n ie czuję." A p ó ź n ie j: 
„Upał je s t  taki, że m i paczka zapałek 
woskowych w k ieszen i się ro z to ­
p iła ,  ale ja  tegó  nic a nic nie 
czuję."

1 ten  heroizm  nadludzki, ta  p rze j­
m ująca go na  w skroś, abso lu tna  pe­
wność spraw y w kłada m u w pióro  te 
słow a niezłom nej o tu ch y : „Teraz, gdy 
delegat Ojca św, mi tow arzyszy, j e ­
stem  jeszcze pew niejszy  n iż poprzód, 
że za k ilka tygodn i tak że  z b iednym i 
jeńcam i do W łoch powrócę. Jestem  te ­
go dzisiaj, jeże li to  być może, jeszcze  
pew niejszy niż w Neapolu." I  zaledwo 
to napisał, w parę godzin  potem , do- 
ściga go los pośród nadzie i i iluzyj, 
ja k  na  polu b itw y  żołnierza, k tó ry  ju ż  
ręk ą  sięgał po lau r zw ycięstw a. P a ­
mięć ks. W erszowca żyć będzie we 
Włoszech, dopóki jeszcze tkw ić będzie 
zm ysł d la ludzk ie j ofiarności i rezy- 
gnacyi re lig ijnej. I  d latego parlam ent 
włoski ty lk o  siebie nozcił, gdy  oddał 
cześć biednem u m arzycielow i austrya- 
ckiem u, jak o  poległem u na polu hono­
ru  praw dziw ego i najw yższego.

W Izb ie posłów włoskiej pośw ię­
cono ks. h r. Reyowi w spom nienie b a r­

dzo serdeczne. M in iste r p rezy d en t 
m argr. R udini rzek ł, że gorąca miłość, 
ja k ą  pełen  pośw ięcenia kap łan  okazał 
W łochom, w yw oła w całym  narodzie 
n iew ygasłe uczucie wdzięczności. Ra­
dykał C ayalotti nazw ał ks. Reya „żoł­
nierzem  obow iązku". „W sercach n a ­
szych — dodał C avalo tti — ksiądz 
Rey zają ł m iejsce tu ż  obok poległych 
pod A bba-K arim a (Aduą); śm iercią o- 
kup ił sobie obyw atelstw o włoskie. 
Szczęśliw y, że um ierał tak  p iękn ie". 
u ełną zapału  mowę pam ięci ks. R eya ' 
pośw ięcił także konserw atysta  b r. Sola j 
zaznaczając, że um arły  kochał W ło ch y ' 
na  rów ni z w łasną ojczyzną. A rcybi­
skup  de Neckere odpraw ił w rzym skim  J 
kościele San Carlo ai C atinari u ro ­
czyste  nabożeństw o żałobne za duszę 
ks. R eya ; na  nabożeństw ie byli obe­
cni p rzedstaw icie l m in is te rs tw a spraw  
zag ran icznych  i am basador au stry ack i 
p rzy  dworze w łoskim  br. P assetti."

K orespondent Beri. Tageblattu n ie 
w spom ina, że ten  ksiądz, zakonn ik  
„m ęczennik nowoczesny" je s t  P o la­
kiem  — m oże o tern nie w iedział. 
Dzisiaj św iat w ie o tern, a m ianow icie 
rodacy jeg o  w iedzą, i w sw oich opa­
łach ciągłych m ają w nim  p rzyk ład  
niezrów nany. K orespondent n ie p od­
niósł, że owe p an ie  z arystokracyi, 
k tó re  ta k  go rliw ie  zaję ły  się ziszoze- 
niem  m yśli ks. Reya, to  k a to liczk i;

: n ie podniósł, że to  w łaśn ie pism a, od­
dane masonom , obrzucały  błotem  i Ła- 

:k ie  s trasz liw e oszczerstw o rzu c iły  na 
„m ęczennika". A w szakżeż duch reli- 
gii katolickiej im ponuje m u, ja k  wo- 

: góle coraz bardziej im ponuje W łochom 
I i m asonom  na całym  świecie. 
j W szelako zbytecznie  się nnosi k o ­
responden t nad czynem  ks. Reya. 
Czyn to  w ielki, choć n iedokonany  — 

'a le  w dzie jach  kato lick iego  m ęczeń­
stw a m isyonarskiego to  ty lk o  jed en  
w śród m ilionów a m ilionów  w ypad­
ków  codzień się pow tarzających . Nie- 
cha jby  p rzeczy ta ł bodaj parę zeszytów  
M isyj katolickich, w ydaw anych w kilku 
językach . N iechajby sobie ty lko  p rz y ­
pom niał to, co sam eż o rgana jeg o  obo- 

| zu  donosiły  i donoszą o czynnościach 
'k s ię ż y  kato lick ich  pom iędzy  n a jn ęd z­
n ie js z y m i z najnędzniejszych , pom ię- 
1 dzy trędow atym i, skąd zam knię ty  po- 
! w ró t do św iata, nęcącego o parę  kro­
ków sw em i barw am i i  woniam i, a tu ż  

! śm ierć niezaw odna, obrzydliw a, w lo­
kąca się p rzez  d ług ie  n ieraz  lata. 
Gdyby choć się sp y ta ł o pośw ięce­

n ia c h  kapłanów  polskich na  Sybirze, 
a choćby ty lko  na Litw ie, Podola, 
W ołyniu, U krainie, a z resz tą  choćby 
ty lko  w Kongresówce. Toć ofiarą i m i­
łością odradza się ciągle plem ię pol­
skie, toć ofiarą i m iłością dokazuje cu­
dów swoich katolicyzm ...

Sejmik relacyjny.
Tarnów d. 13 lipca.

(Sprawozdanie Gaz. Nar.)
Dziś w sali „G w iazdy" zebrało się 

około stu  w yborców, aby w ysłuchać 
spraw ozdania poselskiego ks. dr. A. K o-

{l y c i ń s k i e g o .  Z pow odu wielkiej u- 
ewy więcej p rzybyć n ie  m ogło. Na 

zeb ran iu  byli m iędzy innym i pp. Sta- 
p ińsk i i W inkow ski, a ze strony  stro n ­
n ic tw a Indow ego ks. S tojałow ski.

Po pow itan iu  zgrom adzonych podał 
poseł ks. K opyciński jak o  pow ód ro z ­
bicia koalicyi i upadku  m in iste rstw a 
ks. W ind ischgraetza  niem oc owej ko ­
alicyi do p rzeprow adzenia zm iany u- 
s taw y w yborczej i n iechęć ta jn ą  lew i­
cy do p rzeprow adzen ia zm iany u s ta ­
w y p o d a tk o w e j; na  zew nątrz  ty lko  
lew ica okazyw ała niezadow olenie z po­
w odu skrom nej pozycyi uchw alonej 
w  kom isyi budżetow ej n a  paralelkę 
w gim nazynm  w Cyllei. M ałżeństw o 
to  było k a ry k a tu rą  i koalioya u- 
padła.

Za czasów rządu prow izorycznego 
dano się Galicyi we znaki. Nie wiele 
w yszło z ta jem niczych  b iu r m in iste- 
ry a ln y ch  do publicznej w iadom ości, a 
przecież i to mało, oo w iem y, poucza 
nas, że Niemcy n ie są nam  zb y t ży ­
czliw i. Schrei, sze f m in is te rs tw a spraw  
w ew nętrznych , w ykreślił pozycyę b u ­
dżetow ą na  regn lacyę rzek  w Galicyi 
w sum ie 100.000 zł. i  przekazał j ą  na 
T yrol a n ad to  przeniósł zdolnego nad- 
radcę Iszkow skiego Rom ualda do de­
p artam en tu  drogow ego, by działalność 
jeg o  sparaliżow ać.

Ale rząd y  Niemców w A ustry i są 
jak o b y  policzone; i to  ty lko  z ich w i­
ny. Gdy G alicya p rzeszła  do A ustryi, 
o trzym ała  system  rząd zen ia  Józefiński, 
k tó ry  się ty lko  na u rzędn ikach  opierał. 
Ten system  w ziął w  niew olę Kościół i 
i uczyn ił go sługą  państw a, m ianow ał 
obcych ludzi b iskupam i w polskim  k ra ­
ju ,  a w szystk ie  lepsze i w pływ ow e 
posady obsadzał Niem cam i i Czechami, 
i to  k iepsk im i pod w zględem  ch a ra ­
k te ru  i m oralności. I  system  ten  za ­
tru ł i rozbił k ra j, Kościół i arysto- 
kracyę.

Gdy w sku tek  tak ich  rządów  pań­
stw o zbankru tow ało , zm ieniono tę  for­
m ę rząd u  na in n ą , t j .  n a  cen tra lizm  
op iera jący  się ty lko na  liberalizm ie. 
I  ten  now y w A ustry i system  rządo­
w y zaprow adził szereg i ustaw  p rzeci­
w nych ty lko  Kościołowi katolickiem u, 
uchw alił wolność lichw y, wolność po­
dzielności g runtów , wolność handlu  i 
w łóczęgostw a, wolność pożarcia słab­
szych egzystencyj. Z k rzyw dą ro ln i­
ctw a, k tó re  do szp iku  kości zru jnow a­
no, popierano p rzem ysł i handel. To 
znow u sprow adziło  ru in ę  państw a i 
ostateczne zubożenie i nędzę G alicyi.

Takich rządów  było  naw et sam ym  
Niemcom jn ż  za w iele i po tw orzy ły  
się s tro n n ic tw a katolickie, ko n serw aty ­
wne i antysem ickie. Jak  zaś lew ica i 
m alała, w skazuje najw y b itn ie j to, że  ̂
w roku  18T3 zasiadało w Radzie pań-: 
stw a 202 Niemców, w roku  1895 z a ś ' 
ty lk o  195 a obecnie zaledw ie 107. Tak J 
przez ów nieszczęśliw y system  rz ą d z e -! 
n ia  s trac ili N iemcy swój w pływ  p rzed  j 
30 la ty  na  W ęgrzech, następn ie  w G a-; 
licyi, a te raz  w sam ym  naw et W ie-! 
dniu , w stolicy państw a. i

Po u p ad k u  koalicyi stali, ja k  da 
w niej, jed n i ty lko  zszeregow ani i ś w ia - ' 
dom i sw ego celu, a naw et i zw ycię­
stw a, na m ocy zasady  solidarności, i 
A cele nasze są : U trzym ać potęgę A u - ' 
s try i, w k tó rej znaleźliśm y m ożność 
swobodnego rozw oju n aro d o w eg o ; za ­
łatw ić spraw y ogólno-państw ow e, j a ­
koto  reform ę podatkow ą, procedurę 
cyw ilną, ugodę z W ęgram i itp .; w y­
posażyć skarb  k ra jow y z funduszów  
państw ow ych.

Do dopięcia ty ch  celów szukam y 
sprzym ierzeńców . Z przy jació łm i Bis- 
m arka tj .  z Niem cam i narodow cam i, 
pójść nie m ożem y. Z m łodoczecham i 
iść n ie s te ty  nie m ogliśm y, bo oni z ża ­
dną p a rty ą  paktow ać n ie chcieli. Z 
Niem cam i szliśm y i pójść zdaje  się 
m usim y, bo oni posiadają jeszcze  trz e ­
cią część Rady państw a. Klub Hohen- 
w a rth a  jed y n y  b y ł nam  zaw sze p r z y ­
jac ie lem  najw iern iejszym  i d latego  w 
każdej politycznej sy tuacy i z n im  Po­
lacy trzym ać będą.

Z dniem  22 paźd ziern ik a  1895 roku  
n asta ły  rząd y  hr. Badeniego K azim ie­
rza. G abinet ten  je s t  n iep arlam en tar­
ny, bo an i rząd  n ie m a parlam entu , 
an i z p arlam en tu  n ik t w rządzie  nie 
zasiada. Poniew aż z upadkiem  koali­
cyi pokazało się, że każde s tro n n i­
ctwo m yśli ty lko o sobie a n ie o p ań ­
stw ie, że egoizm  rozb ił narody  p ań ­
stw o składające, d latego  cesarz nie 
szukał ju ż  m in istrów  ani w parlam en­
cie, an i w śród a rystok racy i n iem ie­
ckiej lub  czeskiej, ale skierow ał w zrok 
swój na najw iern ie jszych  sobie i  p ań ­
stw u Polaków  i postaw ił na  czele rz ą ­
du h r. Badeniego, k tórego  zupełnem  
zaufaniem  w yposażył, dając m u m isyę 
rząd zen ia  czy z ty m  czy z innym  
parlam entem , dał m u wolność szukan ia 
now ych dróg  do porozum ienia się 
w szystk ich  narodowości, do p rzep ro ­
w adzenia reform y w yborczej, ugody 
z W ęgram i, reform y podatkow ej itd. 
I naraz cała n iem al A ustrya stanę ła  
po s tron ie  hr. Badeniego.

Hr. B adeni staw ia jak o  program  
sw ych rząd ó w : opiekę re lig ii, p ie lę ­
gnow anie uczucia re lig ijn eg o  n  m ło­
dzieży, zaprow adzenie ładu  i p o rząd ­
ku, rozw oju i cyw ilizacyi i p o l e p s z e ­
n i a  doli pracujących.

D rugi m in is te r Polak, B iliński, p o ­
stęp u je  zupełn ie  otw arcie. P rzyznał, 
że s tan  finansów  kra jow ych  je s t  zły,

i dąży  do sanacyi tegoż, chce budo­
w y now ych dróg  wodnych jak o  ta ń ­
szych, now ych kolei żelaznych, a w 
Galicyi kolei lokalnych  i zapow iedział 
w ynagrodzenie dla gm in za spraw o­
w anie poruczonego zakresu  działania . 
Środki, m ające go do tego doprow a­
dzić są: zm iana ustaw y podatkow ej & 
z dochodów  przyznan ie części skarbow i 
krajow em u, podw yższenie podatku  od 
sp iry tusu , piw a, giełdy, zapałek  i od 
ta ry f  kolejow ych.

S tanow isko Koła polskiego wobec 
now ego, rząd u  je s t  następu jące: Po­
p ierać  rząd , ale n i e  z r z e k a ć  się 
swoich w łasnych  żądań, dom agać się 
zupełnej w olności d la Kościoła i sp ra ­
w iedliw ości dla w szystk ich  narodo­
wości.

N astępnie p rzy s tąp ił poseł ks. Ko­
pyciński do om ów ienia uchw alonych 
ju ż  ustaw .

N ajpierw  opow iedział o nowej u- 
staw ie cyw ilnej. To, czego się od tak  
daw na całe państw o dom agało i co p rzy  
w yborach na serce posłom  składano, 
stało  się ju ż  rzeczyw istością. U staw a 
procesu cyw ilnego została w  lipcu  r. 
1895 r. uchw alona. Omówił następn ie  
sta rą  ustaw ę cyw ilną i je j w ady i sze ­
roko w yjaśn ił zasady nowej ustaw y, 
m ocą k tó rej proces będzie prow adzony 
ustn ie , publiczn ie i bezpośrednio tj., 
że sam  skarżący  będzie św iadczył i 
b ra ł osobiście udział w procesie.

N astępnie omówił now ą ustaw ę w y­
borczą i oświadczył, że jeszcze za oza- 
sów m in is te rs tw a koalicy jnego  dom a­
gał się bezpośrednich i ta jn y ch  wybo­
rów. Bo skoro chłop je s t  zdolny do 
upraw y roli i hodow li bydła, co po­
trzebu je  dostatecznej in te lig e n c y i; sko­
ro  chłop m yśli za cały dom, ja k  go­
spodarstw o urządzić, dochodów p rz y ­
sporzyć, by i pod atk i opłacić i dzieci 
ubrać i uczyć ich w szkole i ooś im  
po śm ierci zostaw ić, — to je s t  zdolny 
sam  osobiście w ybrać sobie posła, i 
nie po trzebu je  do teg o  opiekuna. Chłop 
p rzez to, że ze wsi idzie do m iasta i 
sta je  się rękodzieln ik iem , n ie  sta je  się 
przez to  m ądrzejszym , a m im o to 
p rzysłużą  m u praw o bezpośredniego 
w yboru posła. Skoro się obliczy w y ­
sokość podatków , liczbę ludnośoi, in- 
te ligencyę chłopa, w ysokość rek ru ta , 
to  m usi każdy  przyznać , że chłopu to 
praw o się należy.

Dalej p rzy stąp ił ks. dr. K opyciński 
do om ów ienia zm ienionej u staw y  po­
datkow ej i now ego podatku  osobisto- 
dochodow ego. W A ustry i system  po­
datkow y tern się odznaczał, że p rze­
ciążył ziem ię i dom y ; g d y  przeoiw nie 
k ap ita ły  p ien iężne używ ały  w szelkich 
m ożliw ych przyw ilejów . U nas obok 
ciężkiego pod atk u  g run tow ego  i do­
m owego opłaca w łasność nieruchom a 
n ad er uciążliw y podatek  spadkow y i 
ekw iw alent, jakiego w żadnem  innem  
państw ie nie spotykam y, a nad to  i 
podatki konsum cyjne.

Z CHWILI.
XXVI.

We Lwowie d. 14. lipca.
(Opowieść o Imci Panu Piętrzę Śliwińskim. 
— Zwyrodnienie krytyki literackiej w War­
szawie. — „Żywot i dzieła Ernesta Rena- 
na“ przez ks. dra Stefana Pawlickiego. — 

„Sycylia" Lityńskiego).
W porze obecnej, k tó ra  rokrocznie 

zw ykła naszym  hreczkosiejom  dostar- 
ozać n iew yczerpanego  tem atu  do skarg  
i narzekań  n a  pogodę, n iesp rzy ja jącą  
rzekom o p rzyszłym  zbiorom , pozw olę 
sobie pow tórzyć zap isaną w starym  
rap tu la rzu  h is to ry jk ę  o Im ci panu  P ię­
trzę  Śliw ińskim . Żył pan P io tr  jeszcze 
w ow ych czasach, k iedy to  św ięci w po­
staci nbogich dziadków  chadzali n ie­
kiedy po św iecie, gospodarzył na w ła­
snym  zagonie, człekiem  byl rze te lnym  
i uczciw ym , pracow itym  i zapobiegli­
wym  ja k  m ało kto, ale n ig d y  z n icze­
go niezadow olonym , czyli ja k  w ów ­
czas m ówiono, niedogodzonym . „Niedo- 
godzony ja k  Ś liw ińsk i" — w eszło w 
przysłow ie w całej okolicy. Spadł 
deszcz, pan  P io tr narzekał, że n ie  
w  porę. W ypogodziło się, w yw odził 
skarg i, że m n słońce plon cały w ypali. 
U lew a czy pogoda, m róz czy upał, 
w szystko  m u było  nie n a  rękę. Jednak  
gdy  p rzy sz ła  jes ień , stodoły  u  Ś liw iń ­
skiego zaledw o pomieścić m ogły zw ie­
zione snopy, a z iarna n  niego n igdy  
z roku na rok n ie  brakło . Mimo to 
pan  P io tr narzeka ł po daw nem u, ale 
i m odlił się gorąco. Aż tu  dn ia  pe­
w nego zjaw ia się w jeg o  obejściu  n ie­
pozorny  starow ina i p rzystąp iw szy  
pokornie do szlachcica rz e c z e :

— Jestem  św ięty  P io tr, twój p a ­
tron. Chodzę z Bożego rozkazu  po 
ziem i, aby się przekonać, czy w szyst­
ko się dobrze dzieje.

Ś liw iński do kolan się pokłonił 
św iętem u, a nie śm iejąo wobeo k lu ­

cznika n ieb iesk iego  rozw odzić sw ych 
żalów, w estchnął ty lko  ciężko i ręk ą  
machnął.

— A co ci tak iego  ? — p y ta  P io tr 
św ięty.

— Ot byłoby n ieźle  — odrzecze 
zagadniony  — ale z pogodą trafić n ie 
m ogę do ładu. W szystko przychodzi 
m i nie w porę.

— K iedy ta k  — praw i Św ięty — 
Przyrzekam  oi pogodę, jak iej zechcesz.

To mówiąc, zn iknął.
N adeszła zimk. Ś liw iński p rag n ą ł 

j śn iegu  n a  poln i m iał go ty le , że ko­
n ie  zapadały  się po uszy. A g dy  n a­
sta ła  w iosna, żądał pan P io tr codzień 
czegoś innego, słońca, deszczu, chło­
du, posuchy, a pogody w żniw a. Zbo- 

1 ża w ybujały  u n iego wyżej chłopa, 
robo tn ika  m iał na  każde zaw ołanie.

1 Zżął, u staw ił półkopki, zw iózł nastę- 
! pn ie plon z pola pod dach, zaw alił 
! stodołę po brzegi a w koło n iej dzie- 
1 sięć stanęło  brogów. P rzysz ła  pora 
młocki. O m aszynach nie słyszano je  
szcze w owe czasy. Rozłożono snopy 
na toku , chłopy w alą cepam i, aż z ie ­
m ia dudn i a tu  z ia rn a  ani śladu, jeno  
sam a plew a i słoma.

Śliw iński, k tó ry  do te j pory ty lko  
ręce z radości zaciera ł a czapkę zasu­
w ał na  ucho, uderzy ł w lam en t s tra ­
szliwy, w zyw ająo pom ocy swego p a ­
trona. Św ięty staw ił się n iebaw em  i 
w ysłuchaw szy  c ierp liw ie  sk a rg  hrecz- 
kosieja, tem i zg ro m ił go słow y;

— Kiep je s te ś  aoan i głupiec. Mia­
łeś, co chciałeś. W iatru  n ie  żądałeś, 
więc go nie było i d latego  zbierasz 
słomę z plewą. Nie p łacz i n ie narze­
kaj, m arny  człecze. Sam  nie wiesz, 
czego ci po trzeba, zostaw  to  woli 
n ieba 1

U słuchał bra t-szlachcic rad y  swego 
pa tro n a . Nie n arzek a ł ani też  b ra ł się 
pod boki ale nam ozoliw szy się w k rw a­
wym  czoła pocie w praoy około ro li, 
zw ykł by ł dodaw ać w m odłach w ie­
czornych :

— Zorałem, zasiałem , re sz ta  do Cie­

bie należy, Panie Boże I Daj, oo m ą­
drość Tw oja uzn a  za stosow ne 1

O tej m aksym ie pam iętaćby n ale­
żało i dzisiaj naszym  hreczkosiejom ....

N ietylko na w iejskiej roli, ale i w 
dziedz in ie  biednej naszej li te ra tu ry  
dzieje się coraz to  gorzej. T akby p rzy ­
najm niej w nosić należało z pow ażne­
go a rty k u łu  jed n ej ze znakom itszych  
naszych  pow ieściopisarek, uk ryw ającej 
się pod pseudonim em  A natola K rzy ża­
now skiego. P rzedm iotem  tego  a rty k u łu  
um ieszczonego na czele ostatn iego  n ru  
krakow skiego  Przeglądu literackiego je s t 
— zw yrodnienie k ry ty k i literack ie j, 
upraw ianej coraz to  częściej p rzez  o- 
sobistości, n ieposiadająoe żadnych  po 
tem u kw alifikacyj. Inacze j w iedzieliby 
oi panow ie — słow a szanow nej a u to r­
ki — że zadaniem  k ry ty k a  nie dawać 
n au k i autorow i, bo to  rzecz zbyteozna 
i n iew dzięczna a często śm ieszna, lecz 
w n iknąć w tendencyę, w ducha jeg o  
dzieła  i z jednej s tro n y  osądzić, c iy  
środki lite rack ie , jak im i dąży ł do w y­
pow iedzenia swej m yśli, odpow iadają 
pew nej m ierze a rty sty czn e j, z d rugiej 
w ykazać je  ozytająoej publiczności... 
Na dowód, że w rzeczyw istości dzieje 
się inaczej, p rzy tacza  au to rk a  w yjątek  
z lis tu  jed n eg o  z n a jw y b itn ie jszy ch  
belle try stów  w arszaw skich, u trzy m u ­
jącego  z całą stanowozośoią, że w sy ­
ren im  grodzie k ry ty k  sta je  najczęściej 
n a  stanow isku  w roga au tora , ściga go 
szyderstw em , m ści się za tru d  p rz e ­
czy tan ia  książki, k tó re j często n ie ro ­
zum ie łub daje folgę osobistej n ie ­
chęci. Jako środki zaradcze przeciw  
owym bandytom  literaokim , w alczą- 
oym zazw yczaj z ukrycia , w skazuje 
au to rka  założenie specyalnego p ism a 
k ry tycznego , przyw rócenie daw nych, 
bardziej w yczerpnjąoyoh ocen nowości 
lite rack ich  w  p rasie  oodziennej, w re­
szcie częstsze w ystępow anie w łam ach 
te jże  prasy  znanych  z sum ienności i 
ob jek tyw izm u koryfeuszów  k ry ty k i na­
szej, zask lep iających  się w m iesięczni­
kach  m ało w śróa publiczności rozpo­

w szechnionych. Ż yczeniu  szanownej 
au to rk i stało  się po części zadość, 
gdyż za łożen ie  Przeglądu literackiego 
w K rakow ie uw ażać należy  za p ie r­
wszą, w ielce pocieszającą próbę, uczy­
nioną w tym  k ierunku . U nas mniej 
jeszcze an iże li za kordonem , może 
dz ienn ikarstw o  poświęcać m iejsca k ry ­
tyce lite rack ie j. O barczona naw ałem  
spraw  politycznych , n iecierpiących 
zw łoki, w alczyć m usi p rasa  z ciągłym  
brakiem  m iejsca w sw ych szpaltach  a 
pism  tygodniow ych o charak terze  li­
terack im  nie posiadam y wcale w Ga­
licyi. T ak więc b iedny  au to r, o ile 
k siążka jeg o  nie m ogła być om ów ioną 
w publikacyach zaw odow ych, zw ykł 
by ł padać pastw ą m łodzieńców z pism  
codziennych — ja k  ich nazyw ał śp. 
W łodzim ierz S tebelsk i — sądzących 
śm iało a bez p rzy tom ności o nadesła­
nych redakeyom  książkach  na po d sta­
w ie p rze jrzan eg o  pobieżnie sp isu  rz e ­
czy i pod w pływ em  osobistych sym- 
paty j czy też an ty p a ty j dla piszącego... 
Tak byw ało u nas do n iedaw na a czy 
obecnie je s t  lepiej ? O tern n iech sąd 
w ydadzą ci w szyscy, k tó ry ch  los sk a ­
zał n a  up raw ian ie  lite rack iego  zagonu 
w śród tu te jszy ch  stosunków .

Choćbyśm y naraz ili się na za rzu t 
publiczności, to  je d n a k  nie m ożem y 
na tern m iejscu  pom inąć m ilozeniem  
pojaw ienie się dzieła ks. dr. P aw li­
ckiego o Renanie, w ydanego n a k ła ­
dem  krakow skiej Spółki w ydaw niczej 
( „ Z y c i e  i d z i e ł a  E r n e s t a  R e ­
n a  n a " ), k tó re  n ie ty lk o  d la szerszych 
kół naszego duchow ieństw a, ale tak że  
dla w szystkich, in teresu jących  się teo- 
ryam i biblijnem i Reuaua i szkół jem u 
pokrew nych, pow stałych  w  Niemczech, 
n iepospo lity  p rzed staw ia  in teres. Ob­
szerna ta  praca, pow stała  z szeregu 
a rtyku łów  o Renanie, przeznaczonych  
d la  jednego  z m iesięczników , urosła  
w rozm iary  książki, posiadającej zw y­
kłe za le ty  p ió ra au to ra  „Początków  
chrześcijaństw a".

T ak więo obok n iesłychanej ja sn o ś­

ci wykładu, tłóm aczącej czyteln ikow i 
najbardzie j zaw iłe kw estye, n ie zb y ­
wa i te j książce na pew nem  oryg inal- 
nem  zacięciu, na spokojnym , p rzed ­
m iotow ym  ściśle sądzie a w yborne 
opanow anie tem atu  spraw ia, iż au to r 
od pierw szej aż do osta tn ie j k a rty  
swego dzieła więzi naszą uwagę. S k re ­
śliw szy dzieje m łodości tegc  proroka 
racyonalizm u —przynajm nie j w oczach 
ty ch  w szystk icn , k tó ry m  przeczenie 
starczy  za rozum —kró tką stosunkow o 
oceną zbyw a ks. Paw licki „Życie J e ­
zusa," rzecz napisaną pozornie z ogrom ­
nym  aparatem  naukow ym  a w istocie 

' pozbaw ioną w szelkiej ścisłości i w ar­
tości pod w zględem  nm iejętnościow ym  

| w ykazu jąc  najdow odniej, że tylko
zręczna form a i efek t skandalu  zdo­
łały  tem u dziełu zapew nić rozgłos
dziś jn ż  oddaw na p rzebrzm iały . Po­
kró tce też om aw ia au to r następne

: prace Renana, k tó re  od la t szeregu 
'p o sz ły  ju ż  w zapom nienie, by z całą 
1 gruntow nością zająć się rozbiorem  je- 
' go „H istory i ludu  izraelickiego" i zd ra ­
dzić p rzy  tej sposobności n iepospo li­
ty  ta len t k ry ty czn y , w sparty  erudy- 
cyą zdum iew ającą. W szystkie p ięk n o ś­
ci i za le ty  „H istory i" znalazły  w sp ra ­
w ozdan iu  d ra  Paw lickiego należy ­
te  uw zględnien ie obok sum iennego 
w ykazu  błędów  i ten d en cy jn y ch  p rze­
k ręcać  praw dy, jak im i zw ykł by ł po­
gardzać ów ksiądz n ie d o sz łj, k tóry 
pasow any p rzez  sw ych w ielbicieli na 
teo loga sek ty , uznał za stosow ne za ­
baw ić się w proroka w różąc swej 
o jczyźnie nowe n ajazdy  ze strony  
Niemców. S rom otna odpraw a dana sa­
m ozw ańczem u prorokow i przez D aw i­
da S trau ssa  osłabiła w nim  w praw dzie 
ów n ien a tu ra ln y  sen ty m en t dla g e r ­
m ańskiego m ilitaryzm u, ale s ta ry  g rze­
sznik  n ie poprzesta ł fa je rw erkam i 
s ty lu  chw ilow o ożyw iać im presyoni- 
stycznych  paradoksów , coraz to  s k ra j­
niejszych , bardziej dziw acznych a słu ­
żących w ym ow nem u sofiście za n arzę­
dzie kug larsk ich  sztuozek. D zisiejsze

niezdrow e k ie ru n k i m yśli ludzk i, 
objaw iające się czy to  w form ie de­
kaden tyzm u i dy le tan tyzm u , czy też  
w ystępujące w kształc ie  satan izm u 
i now ego chrześc ijaństw a, są — ja k  
to  w ykazał tra fn ie  dr. Paw lioki łącz­
nym  w ynikiem  chw iejnej, w szy stk ie ­
m u przeczącej a poryw am i fan tazy i 
rządzącej się filozofii Renana, k tó ry  
um ierając p rzeży ł w łasną sław ę i wła- 
snem i pa trzyć  m usiał oczym a na no­
wą ew olucyę ducha ludzkiego, p rze ­
rzedzającą szeregi jeg o  wiólbioieli 
oraz adeptów  k u ltu  n iew iary . Suchy 
ten  zarys treśc i dzieła ks. d ra  P aw lic­
kiego i w p rzy b liżen iu  n ie  m oże dać 
w yobrażenia o w szystk ich  zale tach  te j 
niezw ykłej w naszych czasach pub li- 

\ kacyi, k tórą, mimo treści ty le  pow aż­
nej, czy ta się gdyby  pow ieść n a jb a r­
dziej zajm ującą.

i Obok znakom itego  m y ś lic ie l  i w y­
k w in tn e g o  sty lis ty , jak im  je s t  bez- 
w a tp ien ia  w naszem  piśm iennictw ie 
au to r „Żyw ota i dzieł Renana," m iło 
nam  w ym ienić jednego  z m łodszych , 
lecz obiecujących pisarzy , k tórego  S y -  

j c y  1 i a, (Lwów. — G ubrynow icz i 
j Schm idt), św ieżo opuściła p rasy  d ru - 
j karskie. Są to  szkice z podróży, od ­
by tej w roku  m inionym  przez profe- 

j sora M ichała L ityńsk iego  po poludnio- 
jw ych  W łoszech oraz po Sycylii, za­
kończone wielce zajm ującym  oj isem  

! w ycieczki do prastare j siedziby B ene­
dyk tynów  n a  M onte Cassino. A utor 

\ um iał patrzeć , a co w ażniejsza, w i- 
| dziane opisać w sposób p raw dziw ie  
j fe lje ton istyczny , w olny od p rzesądnej 
erudycyi, a n iepozbaw iony naukow ej 

i podstaw y. J e s t  to  za le ta  wielce pożą- 
1 dana w publikacyach, obliczonych na 
! szersze koła czytelników .

Stanisław  Schnur-Pepłowsk*
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R efo rm a  n o w a  d ą ż y  do teęo ,  ażeby 
opodatkować; re n to ,  s p e k u la n tó w  i 
p ie n i ą d z ;  ażeby  z a p ro w a d z ić  j e d y n ie  
s p ra w ie d l iw y  p o d a te k  osob is to - ticoho-  
dow y , p rz e z  co by b o g a ts i  w ięcej p ła ­
c ili  od u b o g ic h  ; a żeb y  po lep szy ć  sk a rb  
k ra jo w y ,  k tó ry  do tąd  u t r z y m u je  się 
t y lk o  z d o d a tk ó w  k ra jo w y c h ;  c.żaby 
z n ie ść  p o d a tek  d o ch o d o w y , u reg u lo w ać  
p o d a te k  z a ro b k o w y  i z w ię k sz y ć  p o d a ­
te k  od w y ż s z y c h  płac u rz ę d n ic z y ch .  
N astępnie m ó w ił  o o p u s ta c h  w p o d a t ­
k u  g run tow ym , dom ow o-czynszow yin . 
dom ow o-sklepow ym  i o n o w y m  p o ­
d a tk u  zarobkow ym , k tó ry  m a w y n o ­
sić 10 lub  20 zł.

Omówił z kolei ks. K opyciński re- 
w izyę k a ta s tru  g ran to w eg o . O sta tn i  
raz  uregulow ano go ustaw ą z  <1. 7. 
czerw ca 1881 na la t  15, i s u m a  po­
d atk u  g run tow ego  w ynosiła 87' \  nd- 
ljona w  całej A ustryi. To u r e g u lo w a ­
n ie  k a ta s tru  trw ało  18 la t  i k o sz to w a ­
ło 30 m ilionów  zł. Dalej p rzy to czy ł ,  
źe G alicya po p rz y łą c z e n iu  do Auscryi 
płaciła  podatku  g r u n to w e g o  w r .  1789 
od 12,568.827 m orgów  pola 2.239.787 
zł.; tj . 16-66% 7‘ całej A ustry i.  W r. 
1811 p łaciła ty iko  1.>>12.143 zł. tj. 
10-02% z całego p a ń s tw a .  W r. 1825 
p łaciła  4,028.603 zł.; t j .  15-68%; W r. 
1838 płaciła 2,644.134 zł. tj. 13.38%: 
W r. 1844 p łaciła  2,643.327 zł. tj. 
13’27%i w  r. 1850 p łaciła 3,462.704 zł. 
t j .  13-77%, w r. 1857 p łaciła  3,587.985 
zł. tj. 12.69%, w r  1860 płaciła 
4.211.339 zł. tj. 12.04%, w r. 1870—80 
p łaciła 4,619.108 zł. tj. 12 32%, a w r. 
1883 płaciła  5,558.840 zł. tj. 14-85%■

Gdy uchw alono sta ły  k a tas te r, to  
opłacano 16% p o d a tk u  g run tow ego  
od czystego  dochodu. Do tego  dodano 
pa ten tem  cesarsk im  z d. 10 p aźd z ie r­
n ik a  1849 r. 5% %  zam iast podatku  
dochodowego. N astępnie na m ocy ce­
sarsk iego  rozporządzen ia  z d. 13. m a­
ją  1859 r. dodano znow u % %  jak o  
dodatek  w ojenny. A w r. 1869 znow u 
dodano V*#/o- ^  ^en sposób z 16% 
dorósł p odatek  g ru n to w y  do 26% % , 
tj. do w ysokości 37% m iljona. A w r. 
1880 rząd  lib era ln y  nałoży ł na Galieyę 
1% m iljona podatku  gruntow ego.

W Galicyi od m orga ro li p rzec ię t­
n ie  p łaci się 19 centów , a w G orycyi 
77 ct. w  T ryeście 77 ct., w M orawii 
66 ct., w w yższej A ustry i tiO ct.; w 
Galicyi od m orga łąk i płac i  się 18 ct. 
a na  Ś lązku 48 ct. w M orawii i w C ze­
chach i w  T ryeście 59 er.., a w w y ż ­
szej A ustry i 64 ct. W Galicy i od m o r ­
g a  ogrodu płaci się 18 ct.; w Yoral- 
b erg u  99 ct.; w  Tyrolu  97 ct.; w SoL- 
nogrodzie 81 ct.; w K ary n  ty  i 87 ct. 
W  Galicyi od m o rg a  lasu płaci się 
przec ię tn ie  4 ct.; a n a jd ro ż e j  w n iższe j  
A ustryi, bo 1S ct. i w Tryeśc ie ,  bo 
21 ct.

W całości p łaci Gaiioya p rz e c ię tn ie  
od m orga 14 ct.; B u k o w in a  9 et. 
D alm acya 5 c t .  — Zaś T ry e s t  i M ora­
wa 49 ct., Czechy  44 ct.; W yższa 
A ustrya 46 ;  S lązk  81 ct.

R ad a  p a ń s tw a  z a ż ą d a ła  z n iżen ia  p o ­
d a tk u  g ru n to w e g o  o 2%  m iljona  i to 
ż ą d a n ie  przeszło .

N a jw a ż n ie jsz ą  zd o b y czą  ra d y  p a ń ­
s tw a  z a  ln io y a ty w ą  Po laków  j e s t  to, 
że n ;e w olno zw alać  p o d a tk ó w  z j e ­
d n eg o  k ra ju  n a  d ru g i ,  a w  ty m  s a ­
m y m  k ra ju  z je d n e g o  r e jo n u  n a  d r u ­
gi. D o tychczas  g d y  j e d e n  k ra j  m e  
by ł w sta n ia  zap łac ić  całe j  su m y  p o ­
d a tk u ,  j a k i  na  n iego  p rz y p a d a ł ,  to  tę 
r e s z tę  śc iąg an o  z inn eg o  k ra ju ,  obec­
n ie  k a ż d y  k ra j  zap ięc i  ty le  ty lko ,  ile 
n a  n ieg o  p r z y p a d a ;  u n a d to  iż w c i ą ­
g u  n a s tę p n y c h  15 lat. n ie  w olno b ę ­
dzie  p o d w y ż sz y ć  Lego p o d a tk u  g r u n ­
tow ego . G dy zaś p o d a te k  osobisto- do­
c h o d o w y  z o s tan ie  z a p ro w a d z o n y ,  to  
b ędz ie  z n iż o n y  le szcze  p o d a te k  g r u n ­
to w y  o 10 do 1-5%.

Dalej om ów ił  ks. K opycińsk i  now ą 
u s ta w ę  o o d p is y w a n iu  pod o t  ku. g r u n ­
to w e g o  przpr szk o d ach  e le m e n ta rn y ch ,  
k tó r a  u z u p e łn ia  i popTawia u s ta w ę  z 
d 23. m a ja  1SS > r. o ty le , że to  . d- 
p isa n ie  n ie  będz ie  j u ż  zaw is łe  od do ­
b re j  woli in sp e k to ra  poda tk o w eg o .  l a  
u s ta w a  ro zc iąg a  się n a  w sz y s tk ie  s t r a ­
ty  i szkody  n a  polach , a i to  w raz ie  
w ie lk ie j  szk o d y  n a w e t  n a  da lsze  lata, 
w k tó ry c h  się też  p o d a tk u  op łacać  n ie  
będzie.

W sp o m n ia ł  n a s tę p n ie  ks. poseł o 
uchw aleniu  b u d o w y  kolei lo ka lnych ,  
k lin ik i o k u lis ty czn e j  w K rakow ie  za 
sum ę 140 000 zł. o ustaw ie  k arne j  
przeciw  n ieupraw nionym  agentom  e m i­
gracy jnym , k tó rzy  będą karani a re ­
sztem  od 8  dni do 6 m iesięcy, a ci, 
co fa łszyw ie nam aw iają  do em igracyi, 
od 6 m iesięcy do 2 l a t ; o w noszen iu  
rekursów  przeciw  orzeczeniu władz 
krajow ych po litycznych  o usnaw.-e o 
em ery tu rach  u rzędn iczy  T  i o zaopa­
trz e n iu  w dów  i siero t po urzę-łmkaob. 
państw ow ych, a w reszc ie  o w .u . wie 
przyznającej p re m ie  ek sp o r to w e  od 
cukru  do 9 m il io n ó w  i o podnieś:,.- n ic  
podatku  od e n k ru  z 11 n a  18 zł.

W da lszy m  c ią g u  sw ego  s p ra w o ­
zd an ia  podniósł ks. K opycińsk i ,  że 
k ilk a  w ażnych s p ra w  n ie  za ła tw iono  
w R adzie państw a, a t o : u s ta w y  o
przym usow em  zabezpieozeuiu od ognia ; 
obniżenia podatku  dom owego od za ­
budow ań w ło śc ian ; uw olnienia rze 
m iosła i drobnego przem ysłu  od po­
d a tk u  zarobkow ego w pierw szych la­
tach  is tn ien ia  ; usunięcia niem oralno- 
ści w ynikającej z denuncyacyi w ładz 
sk arb o w y ch ; soli taniej b y d lęce j; po­
w iększen ia  liczby  urzędników  Polaków  
p rz y  w ładzach cen tra ln y ch ; zm iany 
ustaw y w ete ry n ary jn e j. Nadto rząd  
n ie  uw zg lędn ia  ro ln io tw a w dostaw ach 
dla arm ii, ty lko  zak u p u je  w szystko 

.przez liw erantów  i n ie  daje żo łn ie­
rzom  w racającym  do dom u odzienia i 
obuwia.

N astępn ie  w yjaśn ił ks. poseł stan 
obecny spo łeczeństw a i m iędzy  inne- 
m i p o w ied z ia ł:

„R olnictw o w u p a d k u ; z czego w y­
n ik ła  nędza, co pożera m ilio n y ; a z 
u rag ie j s tro n y  W zrost dem okracyi so-

oyaiuąi,  k tó ra  burzy  i m ąci i słabe u- 
luys ły  do sw ego  rydw anu  zaprzęga. 
P jz y c z y n a  teg o  ogóluego zubożenia 

' l e ż y  w pojęciu  p a ń s tw a  now ożytnego. 
Pod p ła sz c z y k ie m  wolności, postępu  i 
ogó ln eg o  d o b ra  opanow ało państw o 
w sz y s tk ie  d z ie d z in y  życia społecznego 

T w szystk ie objaw y życia lu d u  i eko­
nom iczne  i n aw et codzienne. Państw o 
stu ło  się i fizycznie i d u c h o w o  w ła­
d z ą ;  ow ładnęło ono p rzez arm ię swych 
u rzęd n ik ó w , przez obow iązkow y do 
o s ta te c z n y c h  krańców  posun ięty  p rz y ­
m us Maż by w ojskowej ; przez przym us 
szko lny ,  przez  szereg  m niej sp raw ie ­
d liw y ch  u s ta w  i rozporządzeń każde­
go obyw atela  i w siąk ło  we w szystk ie  
s to su n k i  życiowe. A to  w szystko nie 
m a ua  celu dobra jed n o stek , dobra 
społecznego, lecz raczej wzm ocnienie 
i w ykszta łcen ie w ładzy  państw ow ej i 
osiągnięcie ideału  państw a, jak o  osta­
tecznego ceiu".

„A przecież społeczny porządek  po­
w inien  is tn ieć  d la  szczęścia jed n o stk i, 
a nie w yłącznie d la w ładzy państw o­
wej ; i tenże porządek  społeczny wraz 
z w ładzą państw ow ą m usi być pod­
porządkow any jednostce , bo jed n o stk a  
je s t  celem  a n ie państw o1-.

„Człowiek, jako  tak i, nie może g i­
nąć w o b y w ate lu ; an i społeczeństw o 
w p ań stw ie ; czyli, źe państw o nie m o­
że m ieć ch a rak te ru  bezw zględnego, 
n ie może w szystk iego  pochłaniać. Za­
sada C hrystusa P an a : „oddajcie co
je s t  cesarskiego, cesarzow i11, odniosła 
zw ycięstw o nąd absolu tyzm em  państw a 
pogańskiego i odniesie, da Bóg, zw y ­
cięstw o nad absolutyzm em  państw a li­
beralnego i złam ie jeg o  om nipotencyą, 
a natenczas w róci ta  św ięta prawda, 
że państw o będzie dla człow ieka, a 
n ie człow iek dla państw a. Otóż to  po­
gańskie daw niej, a dzisiaj liberalne 
pojm ow anie państw a je s t pierw szą 
p rzyczyną obecnych sta rć  i w alk w 
E urop ie" .

„A grarynsze i socyaliśei są naw skróś 
p rzejęci tą  ideą w szechw ładzy państw a 
i w tem że u p a tru ją  swoje zbaw ienie. 
Obaj oddaja. p aństw u  w szystk ie  śro d ­
ki i wszelkie um ocow anie; a więc po­
zw alają  uchw alać coraz to w iększe 
podatki, coraz to więcej urzędników  
mianować, coraz więcej wolność i p ra ­
wo ludu  ogran iczać . Soeyaliśrj łażą  
do upaństA row ienia fabryk , h' y pod 
nadzorem  policyjnym  robotni;. u*ógi 
w ygodnie żyć“.

„Ale n ie s te ty  i lud  sam  p zesiąkł 
ju ż  tą  ideą i uw aża państw o r a  prze­
wodną, za k ierow nika, za opiekuna 
w szystk iego  i w szystk ich  ; i n ie um ie 
sobie w yobrazić społeczeństw a w któ- 
rem by państwm miało m niej p re ro g a ­
tyw  i m niej w dzierało  się we w szyst­
kie sto sunk i życia. U rzędnicy od z ie ­
lonego sto lika, n ie znając stosunków , 
rządzą. A ile to od ostatn ich  20 lat 
nie pow stało najrozm aitszych  katego- 
ry j urzędników , k tó ry ch  znów rola 
opłaca. A i dzisiejszy system  naneza- 
uia w  szkołach daje w iele do m yśle­
nia. Nie je s t  to ju ż  wychow anie, ale 
raczej tresu ra . W ychowywać m oże 
tyiko Kościół, ta  m oralna potęga, k t ó ­
ra uczy ufności w Bogu, karności i 
spełn ian ia  obow iązków  przez w szy st­
kich, i w ielkich i m ałych, i bogatych 
i ubogich, i u rzędników  i podw ład ­
nych. Z abrali nam  cechy i bractwa,; a 
m iliardy  u tonęły  w rękach  obcych 
nam zupełnie . Akcye, banki, giełdy, 
pożyczki, lichwa, dzienn ikarstw o , t o ’ 
w szystko w rekach obej-eh. trz e b a  
nam ted y  szkół w yznaniow ych, by 
dzieci zdrowe, naukę pob iera ły ; t rz e ­
ba nam  zupełnej wolności Kościoła i 
do nauczania i do spełniania u czy ti­
ków m iłosierdzia. Aby zapisać 100 zł. 
na cele re lig ijne, lub hum anitarne , 
po trzeba o to prosić rząd  i z góry 
20%  podatku 'opłacić. Aby zbierać 
.składki i;a nędzarzy, p rosi też o to 
rząd . Ale aby założyć bank do zdzie­
rania, uo lichwy, do okradan ia m ilio ­
nów. to wolno czynić b ezk arn ie11.

„ Jeszcze  jed n o  słow o: „Precz z
księdzem ", o to  r.sjuow sze w  Galicyi 
hasło, ale i uajfalszy wsze. C hrześcijań­
stw o nie jest, izolow ane od lu d u  i nie 
i s tn ie je  ono d la  siebie ze sw ym i do­
gm atam i, ze sw ym i praw am i, ze swym  
ludem w iernym  i swym i kapłanam i. 
C hrześcijaństw o jako  zbudow ane na 
„skale" i to w ysokiej, rzuca, jak  p rzy ­
stoi, tonącym  linę zbaw ienia. I  d la ­
tego k ap łan  nie zam ieni n iezm ien­
nych i n ienaruszalnych  zasad Kościo­
ła i swej niezłom nej w ierności i p rze ­
konań dla d o g m ató w ; ale to m u w 
a ioze ra  nie p rzeszkadza, aby odnajdy­
wał ouw e socyalne reform y, k tó reby  
najlep ie j  czasowi i m iejscu odpow ia­
dały . D lajego to Ojc ee św. i ty lu  b i­
skupów o w ielkiej in te lig e n c ji  nie lę ­
kają się rzucić w zroku śmiało aż do 
osta tn ich  krańców  horyzon tu  i kroczą 
śm iałe ze swym  klerem  do w y tk n ię ­
tego ideału, a dlatego śmiulo, bo są 
w posiadaniu  praw d boży cli, a tern 
samem m niej narażen i na pobłądzenie 
od innych . A ew angelia św ięta, to 
k siążka dla w szystk ich  Lzasów, dla 
w szystk ich  form  sp o łeczn y ch ; bo ona 
je s t  księgą narodów  i l udów po wsze 
czasy".

„A n a  koniec słówko o chłopie pol­
skim . Chłop nasz je s t  m oże n a jn ie ­
szczęśliw szy w Europie. Ma on p raw ­
da opiekunów  co nie m iara. A gdy się 
n im  jed en  opiekow ać p rzestan ie , za ­
raz ń a  jego  m iejsce w y rasta  stn  no ­
wych. W szyscy n ib y  o nim  m yślą, 
w szyscy w iedzą niby, co m u dolega, 
czego m u potrzeba. Ale ja k  podnieść 
gospodarstw o rolne, ja k  w yrw ać ch ło ­
pa z objęć lichw y i p ijaństw a, ja k  go 
oświecić, j a k  go uczyć m iłości Boga i 
b liźnich , ja k  zasiew ać u niego zdrow e 
pojęcie o hygienie, o szanow aniu  
zdrow ia, o ra tow aniu  się w czasie 
choroby, jak  popraw iać g ru n ta , by  le­
piej rodziły , jak  ma oszczędzać, gdzie 
ta n ią  pożyczkę o trzym ać itd ., o tern 
w szystkiem  mało opiekunow ie m yślą 
i mówią. Ale za to  w zam ian oklam u-

ją  go, n a rzu ca ją  m u now e program y 
po lityczne i w m aw iają w niego, że on, 
k tó ry  sobie poradzić n ie um ie, ma 
zreform ow ać całe społeczeństw o p o l­
skie i sieją nieufność, n a js tra sz n ie j­
sze ziarno  p rzyszłego  dyabelskiego 
żn iw au.

„Ja  m am  m im o to g łębokie p rze­
konanie, że chłop polski m a w iarę i 
m k t m u je j nie odbierze, bo w iara j e ­
go i on sam nie w czorajszy . Kto tedy  
w ystępu je  przeciw  wierze, przeciw  ro ­
dzin ie , a n aw et i p rzeciw  ojczyźnie, 
tem u chłop w iary  nie da. P raw da, że 
gdy m u p raw i o k rzyw dach , to  go 
chłop chętn ie  słucha, ale skoro widzi, 
że te  w szystk ie  obiecanki kończą się 
na gadaniu , skoro pozna, co to za 
zacz ów opiekun, zaraz m u plecy po­
k aże14.

„Ale m imo to, gdy się chłop cofnie 
od sw ych w rzekom ych opiekunów , 
niechaj się łączy i siln ie  stoi i dom a­
ga się na drodze legalnej, spokojnie 
i z godnością „zrów nania ciężarów " ; 
bo tego się spraw iedliw ość dom agać 
każe".

S praw ozdanie ks. K opyeińskiego 
przeryw ano oklaskam i. P ierw szy  głos 
zabrał S z m a l e c  ze S trusiny , k tó ry  
w iele ale n iedorzecznie m ów ił. N astę­
pni m ówcy zb ija li je g o  k iepską argu- 
m entacyę, poczem  zab ra ł g łos ks. Z y - 
g  u 1 i ń s k i , mówiąc o kapitalizm ie, 
jak o  złym  obecnie czynniku  w społe­
czeństw ie, o w yzysk iw aniu  ludności 
p rzez oszukańczy handel i o usunięciu 
g iełdy  zbożowej. W yjaśnił, dlaczego 
duchow ieństw o nie idzie  z to w arzy ­
stw em  dem okratjm zuem  ludowem , i o- 
pisał w p ięknych obrazach dodatn ią  
działalność idm u  dla lu d u  i ro b o tn i­
ków. P rzem ów ienie to bardzo m ądrze 
i pięknie w ygłoszone, p rzy ję to  ok la­
skam i.

N astępnie Ł a z a r s k i  zbijał n ied o ­
rzeczności Szm alca, k tó ry  n iezadow o­
lony był u. p. z tego, że żołnierze jak  
„kadety" , ja k  filosofy, ładn ie  są u 
b ran i.

Nauczyciel B y s i e k  użalał się na 
n iską  płacę nauczycieli w m iastach  i 
po wsiach.

P. W i n k o w 's k i poddaje ostrej 
k ry tyce  to postępow anie rządu, że ty l­
ko chłopom nie pozw ala zgrom adzać 
się r.a w .eee. W yraża zdziw ienie d la ­
czego n. p. \f D ąbrow ie przeciw  k a n ­
dydatow i chłopskiem u w ystępow ało 
duchow ieństw o, i dodaje, źe k to  n ie 
nosi obroży pańskiej, ten  by^ra bity. 
Co do żydów  zaś przestrzega włościan, 
aby w ojny im  n ie w ytaczali: „Nie 
w yście ich sprow adzili, n ie w yście im 
wsie i karczm y oddali11 i t. d.. a więc 
n iechaj ci z n im i w ojują, k tó rzy  zaw i­
nili. Żąda, aby w polityce iść d rogą 
uczciwości, p raw dy i m iłości i ciem ne­
go pouczać i obyw atelem  go zrobić.

J a m r o w i c z  użala  się, źe ręko­
dzieln ik  nie m a pracy, i dom aga się 
zm iany u staw y  przem ysłow ej, bo ka­
p ita ł rękodzieln ików  ju ż  dobija.

! Gdy ks. S t o j a ł o w s k i  chciał z a ­
brać głos, starosta  m u zabron ił mówić 
pod groźbą rozw iązania zebrania. Aby 
tego uniknąć, z rzek ł się ks. S tojałow - 
ski głosu, zanosząc p ro te s t p rzeciw  
tem u.

Jeszcze zabierali głos inni, poczem  
(po trzech  godzinach  dyskusyi, w śród 
oklasków , dano w otum  zaufan ia ks. 
Kopycińskiem u. Tenże podziękow ał za 
zaufanie, pożegnał w yborców  tem , że 
ju ż  o m andat ubiegać się n ie będzie.

GA AKTA NAJŁOD0WA z Środy

Katolicyzm w Tramaln.
T elegram  parysk i doniósł nam , że 

parlam ent (yolksraad) transyaalsk i zna­
czną w iększością głosów, bo 15 p rze­
ciw 8 zniósł w ykluczenie katolików  
od rządów  państw ow ych. J e s t  to  o- 
grom na niespodzianka, ja k  wnosić na­
leży z opisu położenia katolików  w 
Transyaalu, pocianego w łaśnie w osta­
tn im  zeszycie znakom icie redagow a­
nych M ist/j katolickich. Zapewne jak ieś  
— niew iadom e na razie, ale z pew no­
ścią bardzo ważne — powouy p o lity ­
czne sk łoniły  zagorzałych p ro te s tan ­
tów boerskich do tej uchw ały. Dowo­
dzi ona jed n ak  z całą dosadnośeią, ja k  
duch katolicyzm u, jak o  re lig ii czystej 
miłości, ooraz bardziej p rzesiąka u- 
m ysły najzaciętszych  swoich przeci­
wników, a naw et prześladow ców . We 
w spom nianym  artyku le  M isyj kutolicJcich 
c z y ta m y :

O położeniu katolickiego Kościoła 
w T ransyaalu  kreślono n ie jednokro tn ie  
szczegóły mniej lub więcej zgodne z 
rzeczyw istością. Obecnie p rzedstaw ia 
się ona ja k  n astęp u je :

J) Zarówno rząd  tran sy aa lsk i, ja k  
i tak  zw ana konw eneya londyńska, 
zapew niły  w szystk im  obyw atelom  tej 
rzeczy pospolitej zupełną to lerancyę re ­
lig ijn ą , katolicy więc m egą budować 
kościoły, szkoły, ochronki i t. p., nie 
doznając żadnych przeszkód ze s tro ­
ny w ładz rządow ych. N igdy do tąd  od 
chwili zaw arcia londyńskiej ugody, 
katolicy  nie potrzebow ali się uskarżać 
na najm niejszy naw et cień prześlado­
w ania ze strony  w ładz rządow ych.

Przed 50 laty  działo się zupełnie 
inaczej, gdyż katolickim  kapłanom  nie 
woino było odpraw iać Mszy św iętej i 
żadnych innych  re lig ijn y ch  obrzędów, 
a naw et 0 0 .  H onderw anger i Le Bi- 
han zostali zm uszeni do opuszczenia 
granic transyaalsk iej rzeczypospolite j.

2) Podług m iejscowego praw a, zw a­
nego Grondwet, sam i ty lko  p ro testanc i 
m ogą być członkam i V olksraadu i za j­
mować rządow e posady. Ani katolicy, 
ani żydzi nie m ają praw a zostać w y­
branym i na członków  parlam entu , lub 
p iastow ać jak ieko lw iek  urzęda. W szy­
scy urzędnicy  pocztow i, telegraficzni, 
po licy jn i, ja k  rów nież oficerowie ar- 
ty lery l re k ru tu ją  się w yłącznie z p ro­
testantów . P rzed  k ilkom a la ty  rząd  
nie trzym ał się ściśle tej zasady, lecz 
od la t 2 czy 3 nie odstępuje od niej

an i na  jo tę . W praw dzie daw ni u rz ę ­
dnicy kato licy  u trzym ali się na «wycli 
posadach, lecz now i m e m ogą ju ż  być 
przyjęci. W całym także Y olkiraa- 
dzie (parlam encie) nie m a an i jednego  
katolika.

3) S z k o ła , w k tó re j k a to lik  je s t  
nauczycielem , nie o trzym uje  od rządu 
żadnego subsydyum , m isyonarze więc 
i ludność kato licka m usi troszczyć się 
sam a o u trzy m an ie  swych naukow ych 
zakładów. Przed k ilk u n astu  jeszcze  la ­
ty  w n iek tó rych  szkołach państw ow ych 
znajdow ali się nauczyciele katolicy , o- 
becnie jed n ak  su p erin ten d en t w ycho­
wania publicznego n ie obce naw et s ły ­
szeć o pow ierzeniu  w ykładów  jak ie m u ­
kolw iek katolikow i. O statn i k a t o l i c k i  
nauczyciel w szkole państw ow ej zm arł 
przed dziesięcin laty .

Oto jak  się p rzedstaw ia  obecne s ta ­
nowisko katolików  transvaalsk ieh  z  p ra ­
wnego p u n k tu  w idzenia.

W ogóle w osta tn ich  czasach rząd  
tran sy aalsk i m iew a ecraz w iększe t r u ­
dności do zw alczenia, ilekroć p rag n ie  
pogodzić praw a m iejscow e z ugodam i, 
zaw artsm i z zagranicznemi. m o c a rs tw a ­
mi, to je s t  A nglią, F ran c ją , Niemcami 
i Portugalią. P od ług  owych konw eneyj 
w szyscy obyw atele T ransvaalu , pocho­
dzący z w ym ienionych wyżej krain , 
są rów noupraw nieni z  B oeram i i m o­
g ą  sw obodnie trudn ić  się handlem  lub 
przem ysłem . Obecnie jed n ak  p ro te s ta n ­
ci odnieśli w tej k ra in ie  s tan o w czą  
przew agę i zdobyli sobie w iele p rz y ­
wilejów, k tó ry ch  katolicy n ie posia­
dają. Taki s tan  rzeczy  sprzeciw ia się 
zasadniczo zaw artym  u g o d o m , lecz 
r 2ąd tran sy aa lsk i n ie  bardzo  zdaje się 
troszczyć o opinię zagranicy.

Nie p rzeszkadza to  jed n ak  wcale, 
że w stosunkach  codziennych niem al 
z państw ow em i w ładzam i doznajem y 
zawsze urzędow ej grzeczności i sza­
cunku , k tó rego  n ie odm aw iają nam 
rów nież p ry w a tn i obyw atele. E ty k ie ­
cie tej w szakże n ie  bardzo  m ożna za ­
ufać.

Tak n ap rzy k ład  p rzed  trzem a laty  
m ieszkańcy L y d en b u rg a  w nieśli do 
Y olksraadu petycyę, prosząc o zm u­
szenie kato lików  do opuszczenia tego 
zak ątk u  i sprzedaży  swych posiadło­
ści. W iększa część V olksraaau p rz y ­
chyliła  się chę tn ie  do tego  żądania, 
lecz p rezes ośw iadczył, iż w ykracza 
ono przeciw  lite rze  praw a. Gdyby 
wówczas kw estya  ta  m niej pom yślny 
p rzy b ra ła  d la nas o b ró t, to  je s t  gdy­
by rząd  się zgodził na w yw łaszczenie 
lydenbursk ich  katolików , to sądzę, 
niestety , źe w krótce w iększa część 
Boerów w ystąp iłaby  z takiem i żąda­
niami.

N ajzaciętszym  nieprzy jacielem  k a ­
tolicyzm u w T ransyaalu  je s t  ta k  zw a­
ny  su p erin ten d en t ośw iaty  publicznej, 
k tó ry  przed  kilkom a la ty  napastow ał 
nas otw arcie w  okólniku, w ysłanym  
do w szystk ich  p ro testanck ich  pasto­
rów. Na odezw ę jeg o  odpow iedziałem  
listem , um ieszczonym  w dziennikach, 
w k tó rym  obaliłem  kolejno tw ierdze­
n ia  m ego przeciw nika, tak  dalece, że 
opinia publiczna p rzy zn ała  nam  słu ­
szność.

N igdy dotąd jeszcze petycye, w y­
syłane a o V olksraadu, a dom agające 
się naszego w ydalenia, n ie odniosły 
pożądanego sk u tk u , jed y n y m  zaś ich 
w ynikiem  je s t  ro z ją trzan ie  przeciw  
nam  Boerów.

Praw odaw stw o transyaalsk ie  opiera 
się na  starym  niem ieckim  kodeksie 
karnym , przyn iesionym  do K aplandyi 
p rzy  końcu zeszłego w ieku przez p ier­
w szego europejskiego osadnika. Da­
wniej praw o to p rzy ję te  było pow sze­
chnie w Kaplandyi, N atalu  i T ransya 
alu, lecz w  roku  1884 dw ie pierw sze 
z w ym ienionych k ra in  p rzy ję ły  praw o 
angielskie. K iedy T ransyaai pójdzie za 
ich przykładem , tego nie wiem y.

Od drugiej połow y bieżącego s tu ­
lecia katolicy  w Natalu i na przyląd 
ku Dobrej Nadziei zupełną cieszą się 
sw obodą i n igdy  jeszcze nie dali rz ą ­
dowi najm niejszego pow odu do sk&rfi\ 
N atom iast w Transvaalu, chociaż n ie 
doznają o tw artego  prześladow ania, j e ­
dnak  są system atyczn ie usuw am  od
w szelkiego w ybitn iejszego  stanow iska, 
zm iany zaś w tym  k ierunku  nie r y ­
chło m ożna się spodziewać.

Do czego dąży rząd w P reto ry i, 
tego  dopraw dy określić n ie zdołam y. 
Nie ulega ty lko  w ątp liw o śc i, że p ra ­
wo zabran iające katolikom  piastow ania 
w szelkich państw ow ych urzędów  je s t  
zniew agą, w yrządzoną naszej ludności, 
pozbaw ienie zaś naszyoh szkół w szel­
kich rządow ych zasiłków , udzielanych 
hojn ie  szkołom  protestanckim , rów nież 
do tk liw ie daje się nam  nezuwae. Ż y ­
liśm y w praw dzie dotąd  o w łasnych 
siłach i dalej żyć będziem y, lecz w y­
jęcie  nas z pod praw a nie należy 
wcale do rzeczy przyjem nych.
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Lwów d. 14. tipca.

Zapiski osobiste. Prezydent, ministrów 
hr. Badeni już w środę wyjeżdża 7. Buska 
do Wiednia, aby wziąć udział w konferen 
cyach ugodowych z Węgrami

P rzen iesien ia . Dyrekcja poczt zezwo- 
woliła na zamianę miejsc asystentom Tadeu­
szowi Rychlikowi w Krakowie i Feliksowi 
Goliksowi Gulińskiemu w Wadowicach.

Ślub dr. Maryana Hawranka z panną 
Zofią Franciszką Smoczyńską odbył się daia 
14. bm. w Krakowie.

N ow e urzędy pocztow e wejdą w ży­
cie z dniem 16. bm. w Ponikwie pow. Bro­
dy i w Jasionce pow. Rzeszów.

W lw ow sk im  zak ład zie  dla c iem ­
n ych  odbył się w poniedziałek popis do- 
roozny, który dał piękny dowód pożytecznej 
działalności tego zakładu. W roku ubiegłym 
umieszczonych było w zakładzie 22 chłopców 
i 12 dziewcząt, opuszcza obecnie zakład 4 
chłopcy i 2 dziewczęta. W czasie feryj przy­

jętych zostanie 5 chłopców i 5 dziewcząt.

Popis rozpoczął się odśpiewaniem Gou­
nod^ O salularis przez chór mieszany z 
tow. fortepianu. Następnie ośmiu uczniów 
odegrało Suppe’go „Uwerturę" na skrzypce 
z tow. fortepianu, dalej wychowanka Durdel 
odegrała wcale poprawnie „Preludium" Cho­
pina, Wiśniewski i Kizink na skrzypcach i 
fortepianie odegrali „Kujawiaka" Łady — 
popis zakończył „Mazurek" Nowakowskiego 
odśpiewany przez chór mięszuny z tow. for­
tepianu. W istocie podziwiać należało, % ja­
kim talentem biedne te dzieci popisywały się 
grą i śpiewem i z twarzy ich wyczytać mo­
żna było. iż muzyka to jedna z największych 
ich przyjemności. Nauki gry na skrzypcach, 
oraz organach, oraz nauki śpiewu udzielał 
p. Henryk Slawiczek. Nad pracą jego zdu­
miewać się należy. Ile potrzeba cierpliwości, 
ile trudu i pracy kosztowało, aby te biedne 
dzieci, pozbawione wzroku, nauczyć gry, na­
uczyć uderzać w klawisze organu Popis też 
wykazał, iż p. Slawiczek jest znakomitym 
pedagogiem. Lekcyi gry fortepianu udzielała 
p. Z&iefcowska. Po popisie obwity na nim 
ks. kanonik .Lewicki przemówił w serdecznych 
słowach do zebranych dzieci, zachęcając je 
do miłości Boga i Ojczyzny i do pracy, oraz 
wyraził uznanie kierownikowi zakładu p, 
Jougiiimwi i grono nauczycielskiemu, które 
z poświęceniem pracuje dla dobra tych nie­
szczęśliwych.

W końcu rozdano dzieciom nagrody w 
ksią?ka«b. Dwie trzecie części pieniędzy, u- 
zyskanych ze sprzedaży wyrobów koszykar­
skich i drutowych, zapisuje się na dobro 
rachunku wychowanków i wręcza im się 
takowe po opuszczeniu zakładu.

W tym uslesiscii gotowe będą plany na 
nowy gmach i budowa rozpocznie się może 
jeszcze w tym roku. Gmach stanie na Zo­
fiówce koło klasztoru „sióstr miłosierdzia. 
Dom na Łyczakorńe, w którym mieści się 
zakład, zostanie sprzedanym.

E x h u ra a c y n .  Dziś odbyła się na cmen­
tarzu janowskim exhuaiaoya zwłok ś. p. Ta­
deusza Bojarskiego, b. urzędnika gal. Tow. 
kred. ziem., b. właściciela dóbr, podoficera i 
legionisty, którego pochowano przed kilku 
dniami w wspólnym grobie żołnierzy. Zwło 
ki złożono w osobnym grobie, na którym ko­
sztem przyjaciół i kolegów zmarłego i z 
przyczynieniem się dyrekcyi Tow. krod. wy­
stawiony będzie odpowiedni nagrobek.

K o r z o n  o so c y a l ls ta c h .  Redakcya 
N. R . otrzymała od p. Tadeusza Korzona 
z Warszawy następujący list: „Dowiaduję 
się od przejezdnych, że w dniu 1 lipca hr. 
na wieczorze urządzonym ku czci Joachima 
Lelewela, po odczytaniu wyjątków z nade­
słanego przezemnie „Poglądu na działałnośó 
naukową" tego wielkiego historyka, pewna 
nieznana mi gromadka uczestników obchodu 
śpiewała pieśń socyalistyczno - rewolucyjną 
„Czerwony sztandar". Jest to dla mnie przy­
krą niespodzianką wobec ducha i wyrazów 
zaproszenia, jakie otrzymałem od Kółka hi­
storycznego, a zniewagą dla Lelewela, który 
znosząc głód, zimno, ubóstwo, dotkliwsze 
niż najuboższy z robotników dzisiejszych, 
zajmując się od lat młodych do późnej sta­
rości losami ludu pracowitego, głosząc i prak­
tykując zasady demokracyi ówczesnej, napi­
sał przecież 19 grudnia 1850 r.: „Przeklę­
ty to socyalizm, komunizm". („Listy... do 
rodzeństwa pisane. Poznań. Żnpański, 1879, 
t. II. str. 344). Wiadomo, jak stanowczo 
i bezwzględnie wypraszał ze swej izdebki 
przybyszów, którzy przestępując próg, ośmie­
lali się obrażać jego cele życia ; dziś ja za- 
stąpió winienem zmarłego w oświadczeniu, 
że ten „Czerwony sztandar" nie był i nie 
mógł być jego sztandarem"

S t r e jk i .  Strejk robotników budowlanych 
w Krakowie, który rozpoczął się w ponie­
działek, przybiera ogromno fozmiary. Dotąd 
nie ma ustalonej cyfry wstrzymujących się od 
pracy robotników ; można jednak przypuszczać, 
źe liczba strejkujących murarzy, cieślów i 
pomocy dochodzi do 3.000 osób ; samych 
robotników murarskich bez pon ocników strej- 
kuje 1500.

Z powodu strejku właściciele cegielń no­
szą się podobno z myślą zatrzymania na 
czas jakiś robót w cegielniach, albowiem na 
wyprodukowany watery&ł ni« znajdą odbior­
ców. Takie wstrzymaniu roboty w cegiel­
n iach  l1 y i ;ly ęioseiii dla robotników eoglnr- 
skieh rzeczywiście stanowiących najbiedniej­
szy proleiaryat robotniczy w porównaniu z 
ihiiomi kategoriami robotników.

Y l i l  AJiszil e h l ru rg t fw  ..polskich w 
Krakowi., rsaprozął sio dni* 1». Km. w »di 
wykładowej kliniki elnrarRioziuj; tu na sic­
ie ustawiono cały szereg proi-ur&tów anato­
miczny oh do pierwszego wykładu i-r.T. dra 
Kostaneckw-g- „O przetokach akrzn-iowych"; 
również rozwieszono potrzebne do togo wy­
kładu tablice ua«iowt!«tn<*. stołem t i-e- 
z,ydya!r,y>j.i. om z w nitilKoatrze zajęli mb-jsce 
goście przybyli ze Lwowa i z innych dziel 
nic Polski, profesorowie Wydziału lekarskie 
go w uniwersytecie Jagiellońskim drowie 
Browicz, Cybulski, M. L. Jakubowski, Pn- 
nikło, Rosner; redaktor Przeglądu lekar­
skiego Kwaśnicki; grono docentów i lekarzy 
praktycznych, wojskowych r Krakowa, oraz 
grono chirurgów zamiejscowych.

Dalsze miejsca zajęli słuchacze medycy­
ny. Białym prezesem zjazdu jest p. dr. Ry­
dygier i on też zagaił obrady. Sekretarzem 
wybrany został dr. Bossowski. skarbnikiem 
•dr. Trzebicki. Prezesami honorowymi wy­
brani zostali: dr. Rumszewi.cz z Kijowa,
prof. dr. Jordan z Krakowa, dr. Wehr ze 
Lwowa i dr. Bogdanik z Biały. Wicepreze­
sami honorowym’. : dr. Wyrocki z Tniuliua
w prosi och Za-hoćiKeh, ć ;i. ZołylziiiwFsj z 
Będzina, dr. Barąc" zo Lw-wa i dr Madej­
ski 7, Przemyśla. Po ukonstytuowaniu się
zjazdu, szereg wykładów rozpoczął prof. Ko- 
stanecki, który m ówł o przetokach szyjnych, 
tak zwanych przetokach skrzelowych, tłó- 
macząc za pomocą szeregu tablic i modeli 
embryologicznych ich powstawanie.

W dyskusyi nad tym pięknym wykła­
dem, który słuchacze przyjęli gromkiemi o 
klaskami, wzięli udział pp. prof. Jakubow­
ski. dr. Drobnik i Barącz. Następnie prof. 
Rydygier wypowiedział kilka słów o suro­
wicy Emmerich-Scholla, oświadczając, że o- 
trzymał przy używaniu tejże bardzo złe wy­
niki W dyskusyi zabierali głos dr. Kader i 
Bossowski. W dalszym ciągu dr. Kiecki 
wygłosił rzecz o roli nerek w zakażeniu 
krwi.

Dr. Wehr ze Lwowa mówił o opatrun­
kach srebrnych i przedstawił cały szereg

prób bakteryologieznyeh, które wykazują, że. 
'opatrunek srebrny zalecany przez Ciede’go 
wcale nie jest lepszy, a może jest gorszy 
od dawnych sposobów opatrywania W dy­
skusyi dr. Trzebicki, Kryński i Uhm.-* po­
twierdzili zdanie prelegenta. Prof. Obaliński 
przedstawił preparat wyciętego żołądka wraz 
z wielką częścią pr/orzecznicy. Wypadek ten 
uwieńczony był pomyślnym, skutkiem. IV dy­
skusji przemawiał dr. Kader. Dr. Bogdan i k* 
mówił o postępowaniu przy przepuklinach 
uwiązgniętyoh.

W  W ieliczce przyszło do demonstra- 
cyj robotniczych przeciw komisji prowadzą­
cej śledztwo w sprawie kradzieży soli. Gdy 
jednego z ekscedentów aresztowano, robotni­
cy poczęli zbiigać się ze wszjstku h strou, 
krzycząc; nie pozwalajmy aresztować! a do 
otwartych okien pokoju, w którym urzędo­
wał komisarz skarbowy, posypały się ka­
mienie. Zawiadomiony o zbiegowisku staro­
sta natychmiast przysłał obu żandarmów, 
stacyouowanych w Wieliczce. Pomimo przy­
bycia żandarmów zebrany tłum nie ustępo­
wał i jakby w oblężeniu przetrzymał urzę­
dujących do godz. 11. wieczorem. Na dro­
dze, przez którą powracać mieli urzędnicy 
do Krakowa, również miały miejsca zbiego­
wiska drobnych handlarzy i robotników. O- 
koliczność, iż skutkiem zarządzonych śledztw 
zebrano już obfite dowody kradzieży soli, 
przez czas długi praktykowanej, wzburzyła 
wplątanych w sprawę żydów handlarzy i 
nabywców kradzionego towaru i oni głównie 
podmawiają górników do ekscesów i strejku.

Ze Starego Sącza. Ksienią klasztoru 
bł. Kingi w Starym Sączu obraną została 
Siostra Łueya Handinger, Lwowianka, liczą­
ca 36 lat wieku, a 17 powołania zakonne­
go. Klasztor starosądecki od r. 1822 a więc 
przez 74 lat naucza we wŁanej szkole, obe­
cnie 7-klasowej i mającej prawo publiczno­
ści ; przeeiętna cyfra uczennic wynosi 400. 
Za rządów biurokratyzmu niemieckiego szko­
ła ta nosiła nazwę: „Madchenschule fur ge- 
bildete Staende11. Wiadomo, że dawną z r. 
1292 bogatą fundacyę bł. Kingi, miasto 
Stary Sącz i 5.2 wsl zabrał na rzecz pań­
stwa rząd 1782, a klasztor skasował. Za 
konnice jednak z niego nie wyszły: „trupa­
mi nas wynieście, ale żywe stąd nie wyj­
dziemy" — powtarzały urzędnikom. I zo­
stały ratując się tem, że szkołę dziewcząt 
otworzą. Rząd wyznaczył dla 24 zakonnic 
roczną pensyę po 200 zł., a od lat kilku 
dla 30 zakonnic po 250 zł. na głowę. Obe­
cnie jest kilka miejsc wolnych, panny niżej 
lat 30 z powołaniem zakonuem, wykształco­
ne, zwłaszcza z patentem nauczycielskim 
i dobrym głosem do śpiewu chóralnego, 
choćby bez posagu, ale z wyprawą znaleźć- 
by mogły w klasztorze chętne przyjęcie. 
Stara reguła św. Klary i wspólne życie za­
konne, ściśle są zachowywane. Oprócz szkoły 
istnieje przy klasztorze internat dla 30 do 
40 panienek.

Z Rzeszowa. Rada miasta Rzeszowa 
uchwaliła wnieść do ministerstwa oświaty 
petycyę, aby podział gimnazjów na prowin­
cjonalne i stołeczne (do tych ostatnich zali­
czone są tylko gimnazya we Lwowie, Kra­
kowie i Podgórzu i profesorowie w tych gi- 
mnazyach pobierają płacę o 200 zł. wyższą) 
zniesiony został, ewentualnie aby gimnazjum 
rzeszowskie zaliczono do kategoryi gimna- 
zyów stołecznych.

Z Cieszyna. Ks. Karol Paździora, pro­
boszcz w Gnojniku pod Cieszynem, znany 
patryota obchodził przed kilku dniami 25- 
letni jubileusz swego kapłaństwa i tyluż lat 
niestrudzonej działalności obywatelskiej. Przed 
południem odprawił jubilat solenną mszę 
św. w asystencji 5 księży, po której odśpie­
wano uroczyste: Te Deum laudamus. Po 
godz. 1. popołudniu odbył się obiad wyda­
ny przez gospodarza na cześć przybyłych 
gości, w czasie którego wygłosili stosowne 
mowy poseł ks. Świeży, dr. Kreis.l i pa­
tryota czeski Janal. Jubilat odpowiedział du­
chowieństwu po łacinie, a następnie społem 
wszystkim po pnlslni. Po nieszporach o 4. 
godz. popołudniu, odbyło *ie nadzwyczajne 
walne zebranie miejs.owego „Kółka nlc.i- 
czego" przy licznym udziale członków oboj­
gu płci. Posiedzenie irwaio 2 godziny. 
Oprócz włościan i jubilata przemawiali ks. 
ks. Świeży i Londzui, tudzież dr. KreiseY 
I-‘rzeH!Ó«/fł:;a przedzielały chóralne śpiewy 
narodowyAi hymnów.

Z UnieziiH burmistrz gnieźnieński Roli 
wydahmym został ye służby, ponieważ za­
bronił gremia pruskiego hymnu podczas uro­
czystości zamkniecie, wystawy spożywcze).

Z m a r l i .  J ójj k*:ążę. .Sapieha, młodzie­
niec ośli;uoeUT t-i;i, syn księstwa Janów Su- 
ph li ów z Gil k i ezlu.-htck.ej zmarł dziś w 
Biłce-.

V aorya k o lo n u  w ak acy jn e j ch lo p -
Cćw wyjeżdża, do Hrebcunwa d. id . bm. o g. 
6. rano. Koloniści moją być na dworcu ko­
lejowym o godz. ' / 4 do 0 rano.

5 cz i ia iu l i ium  X X X  z ja z d u  Tow.
PedftgcgiCKtutgó przyznała dyrekcja ko­
lei państw, na czas od 14 do 21 b. ju. na 
liniach koifci osobowy •■•li Ghlicyi i na Bu­
kowinie następujące ulgi kokjowe: jadąi-y 
II  kl. pociągu pospiesznego płacą bilet .11 
kl. pociągu osobowego; jadący II H. pocią­
gu osobowego płacą bilet III k l; jadący  l([ 
kl. pociągu osobowego płacą p ó ł  biletu tej­
że klasy.

R e p e r to a r  te a tra ln y . Dziś we środę
„Pan Podprefekt". Gościnny występ Hono­
raty Leszczyńskiej.

We czwartek „Honor". Gościnny występ 
: fi-noraty Leszczyńskiej.

W piątek „Poskromienie złośnicy". Go­
ścinny występ Honoraty Leszczyńskiej.

* K. S k rz y c k i:  „Młodzież polska w za­
borze rosyjskim" Lwów 1896.

Na w ystaw ę obrazów pozyskano w 
ostatnich dniach wiele nowych dzieł, między 
innemi wystawiono większych rozmiarów pra­
ce: Strój no wskiego „Złowrogi gość", Hir- 
schlera „Aphrodite", Kniipfera „Objawienie", 
Makarewicza „Widok górski z okolic Dory- 
Jamnego, Reyznera „Pod kościołem", „Mo­
dlitwa", „Odpoczynek modela", „Bacehant- 
ka“ i „Studyum11, Columbusa „Światła noc", 
Harasimowicza „Krajobraz", „Portret pana 
Machana", „Portret synka prof. Dunikow­
skiego, Jasieńskiej „Marzenie" i „Główka".
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Fi-ssacii Z achodnich , gdzie
k&nd-fdatcwi ii',e iuie '.’.k.ierRU _ ,
postaw  iii. Polacy kaiuiydft-j -  k iedy  w L uropie zim a a w l.ra -
rortikse^'), i p rzy  pierw szym  | zyJ ii najw iękssie upały. W ychodźcy 
det. k«> sdydar u ie  o trzym ał j galicyjscy p rzyzw yczajeni do wiellrie- 
7vię, - i t - ,'sow. po j.ow .- j zimna. znosić m usieli od razn  40

na- o
iL-demnlsi. uis-

U s t ó f * f l m  '^ S u i U s i s j o e to s ..
§W ka w yborcza w okręgu  św ie­

ck i m w 
przeciw
łleltsH wl 
tn rę  f ■>
’,vy!>' .r : 
ab sok' ... 
ł*  Si*:- .;r
w y ' o- ' o 
m ie A k 
rzy-ly m
dOTi'-;-: El­
by lu - - :
T C lj • - ■
dal. i ż w  ot t" 
który d s W ź /I i  it" 
kres nan-dow os
żył k -oiak. I'i w z  
ze- £>A-icce po-: U i* 
li i s r n s  :A cJ «. ,

8R.!)0t-#ld v:?.-:i’7-:?d-1 ta  wyMlnjaose: •> 
w y r wyborów dopiero z n aj-wa­
żnie, szych okręgów . R ezu lta t d la ua-

; by ła  w r. lft)!> dw anaście razy  w ię­
k sza  n iż  w  r. 1894. W ychodźcy p rzy ­
bywa,ii do B razylii g łów nie w osta­
tn ich  m iesiącach roku, a w ięc w cza-

..
abv

\

,y m - ' 'i.-u -i . 
ściśle i JZyTI*.
M iryk ki d i atrnnmoi.W udo 

>r.-ę-.; -..oJccaly wiet •Hnie
R-e -o; w sze lk ich  nadużyć., 

,-j. f-.lo.ić- kusfe-er- 
., li. ten -kau- 
re i c iodegow ym , 

•> iii-!i j to na 
■oiokiok. z wy ci ę- 
■;. a i! <.) 11 o.-" o i, j a k ; o 
r. tu ' f w u ń o-

! do 4ii stopni c iep ła  tern dokuczliw sze­
g o ,  źo przybyw ali odziaui w zim ową 
odzież, V; IB o w ysadzani byli wśród 
ogrom nych upałów  na w yspę Ilha. 
Z oila febra zab ierała  tara dziennie 
JOG do l-:u> ofiar.

W iedeń  d. 14 lipca.
N ad.kontrolor poczt, Aleksander: 

r i a  v e s  o h  zam ianow any zosta ł dy- 
■.•fcktorem głów nego u rzęd u  pocztow e­
go i. i,elegra.ficz r -u

E g e r d. 14 lipca.
W Asch odbyło się zgrom adzenie

■zego kandyuat-a bardzo korzystny , »o f -wyborców, na k tó rera  poseł do Rady
naliczono dia. m ego przeszło g k -  | rjyJi , , , Vft TaKżóhe k .k d a ó  c-iioiał spra- 
sow w iece].lłUiż ma urzcciw ruka. Od- ' , ■ . , . -  ,j  > . i"•'c-t k-j .:■; oosaisKi ?. /.g rom adzeni le-dano glo«<Jtf na  Jar-.-or---e.ego k :„  u&| 1 J
■Herii-.ya l • ?V : duak me mmisn go siuchać, ośw iad-H oitza J :39. Yii ir's?ys-,k]<-l: 
chodzą skarg i na j.& ankH  
puszczali się unii  p. • .wnroy.

.,N o w e .  '-..mano óSS
i jed en  na ii- If /a niew ażny. Jaw orski 
o trzym ał HŚ'-> f in -a  '§&. czerwca t l i ) ,  
H oltz feA-S :dt

. .i,n. uie mi men go
kich do- j czając, £e są m e zadow olę u i z działał- 

{r.ośu jeg o  -.o,ronn ictwa. Gdy jed n ak
■Tanreha .mimo to zaczął mówić, po* 
w stała straszliw a w rzaw a. K rzyczano: 
rntlćz, w ybierzem y sobie Schónerera.

„ P o d g ó r z e  (Iło terberg). .Jaworski i Polem  w yborcy poczęli chórem  spie-
7 ł  (60), Holtz 71 (r,ó). 'frzy głosy na 
Jaworskiego unieważniono.

„ W i r y .  J a w o rs k i  9. lloltz. 9. 
ii w 1: >■ ,-i w k o. IV clzisiejszycii wy- J

KI U SIrJ
;W acht am I*.hein“ — a Tausche 

salo.

borach i.ia-5'io kr*;gu w yborczym
Budyń £1 głosów (18) mi polskiego, h jvo c:..- 
28 głosów  ( !.fB na n ienneckiego kan-1 ;i -i" . :, ' . .   . . i . i.. 1 ■ frs ‘

■4łh -1

dydl »a. — M ary n i  zw ycza je m działo ; i

N«.gy M lc iia ly  J .  14. bpoa. 
hv. yt-efuia H ztaray araaLezio- 

;-vryi vr jeg o  pokoju, zaraonlo- 
Szt r.ray i»yi. daseniej wice- 

n v; Sofii, a w o« ta tuk:h  cxa- 
o ij. k i «ai stvor .u;<; t W a 1 i ber alne-

i\v rrślei!.sony m orderca uciekł.

sie u ara g?'zyezące nur-ora wm dJiwri-cj.1 
0 k tó ry c h  późni es, |

„ P a r l i  n. .Jaworski iy' (yii), hoHoilgó- ^
42 (42)

1’ym czasem
telegram u, s w j ^ j ,      *- iJllllV,

i ) ! •*
p. Jaw orski, wobec tego , ze okręg ten i  ̂ B udiipeszt d. 14 lipca.
był w ręku  niemieoKiem, i e  ludność Bre.bc-k, w łaściciel dóbr w B dvar

dokonał zam achu m orderczego na

| Podojrzanym  o m o rd ers tw a  je s t  jeden  
sasem wtulie nadeszfego J o J j oficyalisfca, niedaw no ze służby- wyda- 
l, -zw yciężył Niemiec ń Pł*  i j

głosam i przeciw  5.141, jak ie  o trzym a 
Jaw orski. Wobec tego , źe okręg ten 

oył w ręku  niem iecińem , że ludność 
w łościańska w znacznej części je s t  za ­
leżną od niem ieckich w łaścicieli, a 
przedewszystkieno od landra tów  i źe 
Niemej' w szelkie siły  n ieczyste  w ytę- 
(żyli — w ynik  ten  nazw ać m ożna 
olorzym iem  zw ycięstw em  m oralnem  
Niemcy obaw iali się k lęski swego kai 
dydata  i d la tego  rozg łosili, że w jb ó r  
ten  będzie n iew ażnym , bo opiera się 
nie na nowej liście w yborczej, ale na 
stare j z r. 1898 Zdaje s ę  naw et, że 
dlatego ra jeh stag  uniew ażni ten  w y­
bór, gdyż inaczej m usiałby  za n iew aż­
ne uznać w szystk ie w ybory u zu p e łn ia ­
jące , dokonane wedle now ych lis t w y­
borczych. Uejencya rozpisała w ybór 
świecki na podstaw ie lis ty  s ta re j z 
powodu, że to  w ybór uzupełn ia jący , 
więc pow inien być dokonany wedle 
1:-ty , k tóre ołuźyły za podstaw ę przy 
w yborze p_erwotnym .

sw oją żonę i pięcioro dzieci, a n a ­
s tępn ie sam sobie życie odebrał. Żona 
i czworo dzieci um arły  zaraz , p ią te  
dziecko je s t ciężko rannb. M otyw tego 
strasznego  czynu niew iadom y.

Budapeszt d. 14. lipca, 
K onferencye rządu  w ęgiersk iego  i 

w spólnego z posłem  serbskim  Zim i- 
czem i re sz tą  delegatów  serbskich  w 
spraw ie dopuszczania n ierogacizny  
serbskiej, skończą się dzisiaj, i zape­
wne dojdzie do zupełnego porozum ie­
nia. K onferencye odbyły się z in ieya- 
tyw y króla serbskiego, k tó rem u Zi- 
micz pow iedział, źe br. Banffy wobec 
d elega ta  serbskiego  na  kongresie  pocz­
towym  Gkwozdicza a następn ie  wobec 
ni eg.- , .św iadczył, au p rag n ie  w yklaro- 
r*>): -'•.'•.uników ; ci bsko-w ęgiersk ich .

■ p a ła to  d. 14. lipca.
IV- .!vv Mu-iNt-muiiowej rozpraw ie za-

P aryska  „Ajencya H avasa“ donosi 
z A ten : W edług greckiego dziei-ióka
J s iy ,  g łów ne żądania k r i - t e i - . o  
zgrom adzenia narodow ego są mo-iępn-
ią c e : M ianowanie >_•]:> '/.ese.jtuń-iU. n u , , . . ,
g u b e rn a to ra  za zgodą Grec y: i >.zeź;> j i'*“ ' p rzeciw  kroackim
gó iaą  ga eraiu y;y u.ockist.w ; urządzę- j .■>«,zuu:-:i g.i-icKzya.-nym, k tó rzy  znie- 
nje J:iajowej Dfliriflju: ( 'g ran iczen iew az iiii „o n r e t )  ce.-arskie w klasach. 
v.ojs!-t tuvóc!-:i--!. ■.,<■■ ::.ał«-g we lorteeli j St-ud-.-n-i Buck. i Porta na zostali uzna-
K am i, Iie tvnu :is  i l - i rokieon' ?;  r o w - i ,  • . -, , . . .» , - i ui  W t n n y n u  :-J. ro du :  o b r a z y  m a j e s t a t u
n o n i i e m y  p o u z u u  p o s w i pubhczuye-li . . , , , ,
m i ę d z y  oba. w y z n a n i - . ; e k o n o m i c z n a ^  ubrazy^  Sdfcmk o w d o m u  c e s a r s k i e g o ;
niezależność Krety z o inaczenit-ni ł.a- j F<W;ic ;• k aran y  został na  pięć m ie- 
rac-zu m ożnego, składanego Porcie w j sięey :■ b’oruvna n t  sześć m iesięcy 
wysotcb':.! ld.OóO luu tów  i.l29 (-UU z\-): i w ięzienia. Obój byli' u czn iam i IV kla- 
w pro wadzenie UŁciego sy ,tm un  w ybór-j „ in j, ^ ,  '
czego, ku iryby  także m niejszości za-j  J J •’ ■’
pcw a: m .re z ć n ta e y ę : u-jtacowieiue
trybunału  kasacyjnego w j ia r e i ;  po- 
\v■ danie ębcokrs ić wy ci: sil ‘Jo zo rg a ­
n izow ania m .licyi : s«dów ; w ydalenie 
z k ra ju  ty..-h B eugazów  (Arabów robo-

Z powodu 
bycia, paiw 
gorą :..i...’ 

och o

B erlin  d
i .

! 4. lipca.
z a i; oupmćt znanego przy­
klej poi i cyk rozw inęła' 

czynność. U sl.ndrutów  
J.ok0118,110 re-tn ików ), k tó rzy  ui.e pos iada ją  m a ją tk u  i ł^cnot-.zt Jiia 'b s y j s  yiego 

a v reszcie  gw/sraocya  m o c a rs tw ,  ż e ; -y  wir.yi do.rnowy.ihj j e d n a k ż e  l a b  się
• • z-..Vi ic. licz r e z u ł la tn .
I ' B e r lin  d. 14 lipca.
I Prezes komice;.u niem ieckich wie- 
! rzycie ii Grecy i donosi, iż m in is te r  pre- 
1 den o g reck i D d y a u u is  ośw iadczył, 

jak ie  i.4 du i hędzis

tan i etan rze-czy u trzym any  zostań

T E L F t G R A A i Y .
W iedeń J. i 4. linca.

Spraw ozuacię konsu latu  enstro-w ę- ; u-opicro za
g iersk iego  w Rio Janeiro  podnosi, że mdg 
liczba wyaht^źo.>w z Austrii .W>gjcvt w o
i^ąipmWiBM -niruTni

7. kom ite tam i wferzj-cieli wejść

P etersburg d. 14 lipca.
P olicya w y k ry ła  ta jn ą  d ruuarn ię , 

z k tó re j w yszły  proklam acye, ro z rzu ­
cane podczas o sta tn iego  s tre jk u . P ięć­
dziesią t osób aresztow ano.

Belgrad, d. 14. lipca.
W przyszłym  m iesiącu  kró l g reck i 

pow racając z K openhagi odw idzi k ró la  
A leksandra serbskiego.

Sofia d. 14 lipca.
O rgan Radosław ow a prow adzi da­

lej zaciętą  w alkę przeciw  p rzy jęciu  
do arm ii bu łgarsk ie j w ydalonych sw e­
go czasu oficerów, a k tó rzy  em igro­
wali do Rosyi.

R zym  d. 14 lipca.
N iektóre dzienn ik i podają następu­

jący  sk ład  g a b in e tu : Visconti Veno-
s t i  s p r a w y  zagran iczne, L n zza ti skarb, 
P ellous w ojny, F ina li rob o ty  pub li­
czne, P in e tti poczty  i te legrafy . Inn i 
m in istrow ie za trzy m ają  sw e teki.

R zym  d. 14 lipca.
W czoraj odbyła się  d w ukro tn ie  na­

rada gabinetow a, w k tó rej w zięli u- 
dzial w szyscy członkow ie gab in e tu  z 
w y jątk iem  U icottiego i Perazziego. 
O godz. 10 wieczorem  zeszli się człon­
kowie gaoinef.Ti jeszcze ra z  n a  naradę. 
Z apew niają, że dziś zakończy się prze- 

.lenie, gdyż udało się ju ż  pogodzić 
kw estyę reform y w ojskow ej z finan ­
sową sy tuacyą Wtoe.li i w ten  sposób 
usun ięto  głów ną trudność.

Ateny d. 14. lipca. 
Krefceńskie Z grom adzenie narodow e 

ukonsty tuow ało  się w czoraj.
A i cny  d. 14. lipca.

Z H craklionu donoszą, że znalezio­
no tam  zw łoki pięciu zam ordow anych 
chrześcijan. Ludność chrześcijańska o- 
burzona do ży w e g o , napad ła  zbrojno 
ua dwi e  w sie tu reck ie i w ypraw iła  
tam  rzeź,

P a ry ż  d. 14. lipca.
Na zgrom adzeniu  n iem adiarsk ich  

narodowości, na k tó rem  F lou rens p rze­
w odniczył, pow iedział tenże  : W roku 
1870 w pływ  W ęgier spraw ił, że A ustrya 
m e u ję ła  się za  Francyą.

O statecznie uchw alono rezolucyę, 
dom agającą się rów noupraw nienia  dla 
narodow ości n iem adiarsk ich  z ma- 
d iarską.

P aryż d. 14. lipca.
W czoraj w ieczorem  p rzy b y ł do Pa 

ry ża  L ihungczang . Przyjm ow ano go 
z honoram i w ojskow ym i. Na dworcu 
oczekiw ał go re p re z e n ta n t F au re ’a.

L ondyn d. 14 lipca.
Do Timesa donoszą z Kanei, że z 

R hetym no nadchodzą g roźne  w i ści. 
C hrześcijanie spalili cz te ry  wsie tu re ­
ckie. W m ieście R hetym no chrześcija^ 
n in  w y strze lił p rzypadk iem  w pobliżu  
k o n su la tu  angielsk iego , sku tk iem  cze­
go w yw iązała się w alka, w k tó re j zg i­
nął je d e n  po lieyan t i jed en  T urek, a 
ośmiu lu d zi poraniono.

N ow y Y ork d. 14 lipca.
W ybór k an d y d a ta  na p rezy d en ta  

repub lik i z obozu dem okratycznego  p. 
B riana n ie  zadow alnia bardzo  wm lu 
dem okratów . L iuzne w pływ ow e d z ien ­
n iki, n a ^ ż ą c e  do tego  s tro n n ic tw a, 
ostro  w y stęp u ją  przeciw  k an d y d a tu rze . 
Jed en  z siedm iu jeg o  k o n trk a n d y d a ­
tów  p. H ill s tan ą ł na  czele ag itacy i 
p rzeciw nej w yborow i Briana. W ydane 
m anifesty  tw ierd zą , źe w ybór B riana 
kandydatem  je s t  n ie lega lny , albow iem  
on m e o trzym ał naw et połow y głosów  
kongresu  dem okratycznego w Chicago.

Now y Jork p. 14 lipca.
Z K ogan (w S tan ie  Jow a) donoszą 

o okropnym  w ypadku na kolei Chica- 
go-N orthw estern . Z derzyły  się dwa 
pociągi osobowe, jad ąc e  w przeciw nym  
k ie ru n k u ; 27 osób je s t  zab ity ch ; 51 

j rannych.

OWiłtU*- L**'» :o ie li }»ro};Ozyryj -

Dział ekonomiczny.
Stow arzyszenia ro lne i  elew atory.

Wobec przesilenia rolnego, jakie przecho­
dzą wespół z innemi krajami Niemcy, w tern 
ostiitniem i uństwie, jak i wszędzie zresztą, 
stosowane są różne środki ratunku dla za- 
g, żon-go w swym bycie rolnictwa, oparte 
na K.tiUęomocy samych ziemian i pomocy 
ze strony państwa.

L)i pierwszej kategoryi zaliczyć należy 
stowarzyszeni! rolne, mające na celu organi- 
zacr | i e\w(Iłowego zbytu produktów na 
ryi.kach wewnętrznych i zagraniczaych, bez 
udziału kosztownego pośrednictwa.

W Niemczech liczba tych stowarzyszeń 
rok rocznie szybko wzrasta.

W państwie tern w roku zeszłym istnia­
ło już 240 towarzystw rolnych, mających za 
zadanie nabywanie maszyn i narzędzi rolni­
czych, 1.067 stowPizyszeń, nabywających dla 
swoich uczestników nasiona i nawozy, 1.458 
dla zbytu produktów gospodarstwa wiejskie­
go i 4.000 instytucyj finansowych, udziela­
jących taniego kredytu.

W stowarzyszeniach tych bierze udział 
milion z górą gospodarzów rolnych, a spra­
wozdania stowarzyszeń świadczą wymownie 
o rozwijającej się coraz bardziej, a tak go­
dnej naśladowania, wśród rolników nie­
mieckich samodzielności i idei samopo­
mocy.

Opierając się na tych stowarzyszeniach, 
państwo, pragnąc ułatwić dostawę produk­
tów rolnych na rynki zbytu, opracowało 
projekt powiększenia istniejącej już sieci ko­
lei żelaznych i budowy swoim kosztem zna­
cznej liczby elewatorów zbożowych.

W obszernych motywach tego projektu 
powiedziano, iż nizkie ceny zboża są rezul­
tatem nietylko zbytniego dowozu, lecz i nie­
prawidłowej organizacyi wewnętrznego han- 
dln zbożowego. Właśnie też w celu ześrod- 
kowania tego handlu we właściwych punk­
tach, gdzie odpowiednia ilość zboża mogłaby 
wpłynąć na unormowanie cen (pojedyńczy 
ziemianie są w tym względzie bezsilni) pro­
jektowana jest budowa elewatorów. Dać 
mają one następujące korzyści : przez sor­
towanie i oczyszczanie umożliwić zamianę 
różnorodnego, pomieszanego z sobą ziar­
na, na gatunki jednolite, znajdujący zbyt 
o wiele łatwiejszy; następnie pozwolą wy­
wrzeć wpływ na ceny zboża drogą unormo­
wania zaofiarowania, które przy istnieniu 
elewatorów może się stosować do istnieją­
cego w danej chwili popytu na rynkach; 
dalej ułatwią kredyt na zboże, a co najważ­
niejsza, zmniejszają koszt jego przewozu i 
koszta handlowe.

Organizacya i wprowadzeń.e w życie te­
go projektu, ze względu na potrzebne środki 
materyalne, może być podjęta tylko przez 
państwo, nie powinno ono wszakże eksploa­
tować samo projektowanych elewatorów, lecz 
tylko dopomagać- do ich zakładania budo­
wy. Korzystać z nich winny stowarzyszenia 
rolne, opłacające za to państwu czynsz dzie­
rżawny. Przytem w interesie rolników pożą- 
danem byłoby, ażeby eksploatacya elewato­
rów nie dostała się w ręce pojedynczych ka­
pitalistów - spekulantów, lecz korporacyj rol­
nych, złożonych z samych wytwórców zboża

Tego rodzaju korporacyami są właśnie 
wymienione powyżej stowarzyszenia rolr.e, 
które wykazały dostatecznie umiejętność pro­
wadzenia swoich interesów, zdolność organi­
zowania finansowej strony przedsięwzięcia i 
oględność w operowaniu pożyczkami na zboże.

Znaczna liczba stowarzyszeń rolnych w 
Niemczech zgodziła się na dzierżawienie pro­
jektowanych elewatorów, a nawet powstały 
w tym celu specyalne stowarzyszecia, jak 
np. bałtyckie na Pomorzu.

Według projektu, rząd zastrzega sobie 
prawo kontrolowania działalności tych sto­
warzyszeń, czuwan’e nad ścisłem stosowa­
niem w praktyce zatwierdzonej ustawy i za­
razem sam określa zdolność kredytową każ­
dego stowarzyszenia.

Środki te dają państwu możność przypu­
szczania, iż zakładanie elewatorów nie po­
ciągnie za sobą strat i zamierzony cel osią­
gnie. Sama budowa elewatorów ma być 
uskuteczniona nie od razu, lecz stopniowo 
w miarę zawierania umów ze stowarzysze­
niami, Które mają je eksploatować i gwaran­
tować państwu odpowiedni dochód.

Pomimo znacznej liczby stowarzyszeń rol­
nych w N;emczech i ich trwałej organiza­
cyi, urzeczywistnienie projektu połączone jest 
z dużemi trudnościami, a straty, szczególnie 
w początkach, nie są wyłączone, lecz sam 
fakt możności usunięcia pośrednictwa w han­
dlu zbożo cym, tak uciążliwego dla rolni­
ctwo.. z upewnia interesowanym znaczne ko­
rzyści.

Tiki jest w ogólnych zarysach projekt 
budowy eiuwatorów w Niemczech w zwią­

zku z istniej ącemi stowarzyszeniami rolnemi. 
Przyjęty z uznaniem przez sfery właściwe, 
w razie dokładnego wykonania, co przy zna­
nej systematyczności niemieckiej jest zupeł­
nie prawdopodobne, projekt ten wywrze nie­
wątpliwie wpływ ożywczy na stooiinki rolne | 
w Niemczech. W .

Latacza, K. hr. Rostworowski z Hrehorowa, 
E. hr. Baworowski z Kopeczyniec, T. Sro­
czyński i dr. R. Adamrki z Jasła, A. Sło- 
necki z Tarnowa.

Wiadomości giełdowe
W iedeń dnia 14. lipca. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
361‘—, Kredyty węgierskie 390'—, Union- 
bank 292'—, Landerbank 255'75, staatsbany 
363'62, Lombardy 103'25, kolej północno- 
wschodnia 272'75, tytoL owe 167'50, Rima 
235'—, Alpiny 8020, renta majowa 101 75, 
losy turec. 53 20, Marki 58'80.

F rankfurt dnia 14 lipca. Przy zam­
knięciu wczorajszej gieffly notowano Kre­
dyty 301T2 (855'24), statsbany 306 25 
(361T9), lombardy 90 50 (108'63), alpiny 
155 30 (307 40).

— W iedeń d. 14. lipca. (Telegram  
Gaz. N ar.) D zisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  362 50, węg. zakład 
kredytow y 390 50, anglobanki 158’ , 
lenderbanki 255‘50, ko leje  państw ow e 
363'75, elbethal 276’25. akcye ty to n io ­
we 166 —, alp iny  81*80, losy tu reck ie  
53'50, un ionbanki 292'—, rub le  127 50.

Z rynków towarowych.
Ceny by d ła .

W iedeń dnia 13. lipea. (Tel. „Gaz. nar.“) 
Spęd 1)098 aztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 28 do 30, ciężkie od 31 do 32, osobli­
we, prima od 33 do 34.

Teodor Bomaszkan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 14 lipca.

Hotel Żorża. St. hr. Badeni z Branic, 
Gr. hr. Badeni z Podsadek, R. Puzyna z 
Piadyk, St. Jasiński z Pererowa, Wł. hr. 
Mycielski z Łuczanowic, Wł. Krasnopolski z

l u d e s ł u n e .
(Za tę rubrytę redakcja nie odpowiada.)

v.
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Aby każdem u dać tan ią  i w m iły 
sposób sposobność p rzekonan ia się o- 
sobiście o dobroczynnych sku tkach  
Od. lu  na  zęby i na  naskórek jam y  u- 
s tn e j, postanow iła podpisana fab ry k a  
każdem u, k to  nadeśle 70 centów  w 
m arkach  pocztow ych p rzysłać pół bu ­
te lk i (o ryg inalny  flakon ze strzykaw ką) 
w prost franko.

Fabryka Odola Bodenbach  
(Czechy).

t
Jan  ks. S A P I E H A

Sjn Jana i Sewenny i Hp. llrnskich 
lE Ż s . £ > a p i@ 2 a .ó “w  

opatrzony ŚŚ. Sakram entam i, po 
długich i ciężkich cierpieniach  
zasnął w  Bogu w  18 roku życia.

O dprow adzenie zw łok i N abożeń­
stw o żałobne odbędzie się w Biłce sz la­
checkiej we czw artek  dn ia  16 lipca o 
godzin ie  pół do dw unaste j p rzed  po łu­
dniem , na k tó ry  to  sm utny  obrządek  
s troskan i Rodzice zapraszają krew nych  

p rzyjació ł i pobożnych.

Pociągi przychodzą do Lwowa 
pospieszne |  osobowe

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (c?as srodkowo-europejski).

S t a c y e

1-30 510 _ 8-55 6-55 930 Z B e r l i n a ..................................... ___ ___ - _
1-30 8-45 110 8-55 655 930 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 8 40 2-50 1100 440 9-55 645
510 — — 8-55 >3n

65-5
Z w a re z a w y ................................
Z Muszyny-Krynicy via Tarnów

8-40 
8'40

1100
1100

440
440

— 645

510 — Z Muszyny-Krynicy yia Rzesz. 11-00

8-45 8-55
Z Muszyny-Krynicy i Mszany d.

—— 930 655 via P r z e m y ś l ...........................
Z Chabówki yia Tarnów lub

645

5 1 0 1-30 Rzeszów ...................................... 1100 9-55
— — 655 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8-40 — 1100 440
— 130 845 — 930 Z Rawy yia Jarosław . . . .  

Z Mezó Laborcz, Pesztu,via Prze­
2-50 — 440

— — 8'45 8-55 9 30 myśl .......................................... 4-40 645
— 1-30 — 8-55 — Z Chabówki via Przemyśl . . — 9-55 645
— Z Lawocznego, Pesztu, Munkaoza

5-22 7-22— 1210 8 — — przez S t r y j ................................
— Z Hrebenowa od ,0/7 do s,/8 na.
— — — 1 51 S t r y j .......................................... — 8-35
— 1210 8 - 1 51 Ze Skolego i Stryja . . . . 5 2? 9-35 7-22
— 1010 8-— 1-51 Z Chyrowa via Stryj . . . ./ 5-22 9-35 7-221210 8-— 1-51 Z Stanisławowa vi 1 Stryj .

Z S ucj) wy, Huslatyna, Woro- 
nienki, Berhomethn, Radowieo,

955 — Kimpolungu, Bnkar. i Jasa . 
Z Sue.,?.wy, Czortkowa, Woron.

610

2-45— 2-01 Kałusza, Bukaresztu i Jass. .

619
Z Suczawy, Radowiec i Czudyna 

(kaldego poniedz.) . . . . 10-25
— Z Suczawy, flusiatyna, Kałusza,

7-28
Radowiec, Kimpolnngu, Jass

— i Bukaresztu (kaid. poniedz.) 1015

8-15 fi-45 
5-45

Z Sokala i Jarosł.>wi> yia Rawa
ruska ..........................................

Z B e ł z o a .....................................
915
9-15

705

95C
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

9-49 11122-18 7-42 4-45 P o d zam cz e ................................ 6-14 2-25 —•—
Z Podwołoczysk i Brodów na

2T12-34 1005 8'05 5-10 dworz. główny .....................
Z Brzuchowic od do 15/b i

6- - 9-30 1045

— 8’03 od *»/. do % .......................... 3-20
8-26 Z Brzuchowic od *7e do t4/s . 

Do Brzuohowic od Vs do e/»: 1-20—

7-50

V10
5'28

7-48
8-54

w święta . . . .  . . . 
w dni powszednie . . . .

J a n ó w ..........................................
Do Janowa od '/s do 16/« i od V9

do m/4 .....................................
Janów od 16/6 do M/s . . . .  

a w niedziele i święta odcho­
dzi ze Lwowa .....................

1-20
3-20

9-4fi
3-00

1-05

3-00
9-45

1-32

8-55
6-25

Do Zimnej wody od */5 do 6/» w
1 32niedziele i święta . . . .

Pociągi odchodzą ze Lwowa
pospieszne \ osobowe

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liozb&mi oznaczają porę nooną od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano.

V biurze jnformaoyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, nl. Trzeciego Maja 1. 3. 
lH ote1 Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnyoh, dowolnie zestawialny ih, zi szytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdv w formacie kieszonkowym. Informaoye w sprawaoh taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas środkowo-europejski —godz. 12’36 podług zegara lwowskiego.

t* o  Vv/ ) sęk GS ' Sk

!£! .i r H u rr. i t:, ?

jdnogo  dni a,  an i jednej g o d z in y ! i m inu t. Pozw ól E dycie w ypocząć i u- 
\ W ierzaj mi, ty  zapoznajesz całą tę  \ spokój co do te j sp raw y. Potem  
. spraw ę. i p rzy jdźcie  razem  na kolacyę... P rzede

Mew ii to pom ału, 2. przyciskiem , \ w szystk iem  stara j się j ą  przekonać, 
ki.iny odpow iadał jeg o  wiekowi 1 s t a - ! że serdecznie j ą  w szyscy kocham y i 

I now isku . lśdy ta ino iu ew i« zy Ja . W szy- j podziw iam y, ale w podobnych spraw ach 
; stkiem i fibrami upierała się przeci w j musi nam pozostaw ić sw obodę dzia- 
' tyr&uii i uprzedzeniom . I łania, gdyż za nasze czynności odpo-

— Ł  ty, R yszardzie? — zw róciła j w iedzialnym i je s te śm y  p rzed  Bogiem, 
i s j e s z c z e  błagalnie do tegoż. — i i  ty j  S tin ą ł  n a  chw ilkę p rzed  n ią  i spo- 
le.ii to samo odpow iesz? Ig ląda ł na  siedzącą nieruchom o kobie-

— Nie m ogę podpisać tej petycy i J tę , z godnością, surow o niem al. Po- 
l — odparł sm utno m iody człow iek. — |czem  opuścił pokój, 
i Czy w iersy m  .tui. ja k  ciężko mi od-

ic

> k :

■ ^
j m a w ia ć  • i . . ; o v . Ale n ie  z g a d z a  «ię to 
j ró w m e ź  i 7. nsp mi przckoniin ieri-  

sw ym  i Był to  s t r a s z n y  •/.'•ja. Chociaż  po- 
odiiKtił; n iekąd  p r z y g o to w a n a  na  1,0, u  a. d n ie  

•1;e- jśoroa  ż y w iła  n adz ie ję ,  że w końcu  
j p rz e c ie ż  u d a  s ię  je j  p rz e p ro w a d z ić  

r w i e  I lu rd  zo s tan ie  j r-woją wolę. P rzyzw yczajoną- by ła  w i- 
o d ezw aia  się g łucho .  j dzieó u p ad a jące  w szystk ie  zapory p rz e d  

L ord Maxwel) z n iec ie rp l iw ił  się, j po tęg ą  je j  osobistości.  Jednakże ta  j ą  
— To je sz c z e  n iekon ieczn ie .  P o d - ! dz iś  zaw iodła ,  n aw e t  w obeo człowie-

r o  l i ż  
głosie, jak  
tę  s tra tę , 
szcze.

— W takim  
straconym

i ‘.V
1 boleśnie 
przebiegły

wyw ołany nie- kn, k tó ry  ją  kochał.pisy, czy li raczej ruch,
mi, nie są bez znaczenia. Pow odują! Lord Maxwell spoglądał n a  prze- 
0Ł6 częstokroć ponow ne dochodzenie j m ian na  oboje. R ozrzew niał go rys 
spraw y. Ale m in is te r spraw  w ew nątrz- [ 
ny c l k tó ryby  się dał nakłonić  do roz­
sądzenia tak iego  w ypadku, nie wedle
przepn-ów p raw a i w łasnego sum ienia, 
n ie  za trzym ałby  swojej tek i an i je -

i cierpienia na  tw arzy  m ązczyzny, n ie ­
c ierp liw ił szybki, gorączkow y oddech 
ro kii ei w o w an ej dziew czyny.

— Idę teraz. R yszardze — rzek ł 
w stając — opuszczam  was na k ilka

Edyta, zerw ała się.
- Proszę cię o powóz — zaw ołała 

drżącym  głosem . — Pójdę tym czasem  
się ubrać.

— E dyto! -  odpow iedział R yszard  
— czy m e możesz być p rzynajm nie j 
spraw iedliw ą dla m nie, jeże li ju ż  n ie  
um iesz zdobyć się na  w span ia łom y­
ślność.

— S praw iedliw ą! pow tórzyła ze 
w strę tem , odsuw ając się od niego. — 
Ty m ożesz m ówić o spraw iedliw ości ?

Chciał odpow iedzieć, za jąknął mę i 
zan iechał tego. Owo da w ne obezw ła­
dnienie siły  wolu k tó ra  człow ieka ro z­
w ażnego napada w chw ili, g dy  p ra ­
gnie św jat zdobyć sztu rm em , lub  u- 
tració  w szystko, ow ładnęło n im  teraz. 
N igdy n ie kochał je j  nam iętn ie j... ale

gdy  tak  sta ł p rzed  nią, pękła w n im  
ja k a ś  s tru n a  i zaśw itało  w nim  p ierw ­
sze przeczucie n ieun ikn ionych  wy­
padków .

— Ty, — pow tó rzy ła  znow u cho­
dząc gw ałtow nie  po pokoju — ty, 
k tó ry  w tym  dom u tak ie  życie p row a­
dzisz .. ty  m ów isz o spraw iedliw ości 
k tó ra  zasadza się na  tem . źe takiego 
ozlowieka ja k  H urd  pozbaw ia się ży­
cia! A ja  m am  pow rócić do nędznej 
cha ty  i pow iedzieć nieszczęśliw ej k o ­
biecie, że n ie  m a żadnej nadziei, żadnej I 
Bo ty  m usisz słuchać swego sum ienia... 
ty , k tó ry  w szystko  posiadasz 1 O l tw o­
je  sum ienie nic u  m nie znaczy... ale 
życzyłabym  ci, żebyś posiadał serce 1 
Nie zbliżaj się  do m niel T ak dalej 
byó n ie  może... J a  się zn iszczę do 
szczętu  i ciebie ty lk o  pociągnę w  n ie ­
szczęście. Ale te raz  m uszę iść do niej. 
do tej b iednej... do n ich , do tych , 
k tó ry ch  kocham , k tó rzy  m nie ro zu ­
m ieją 1

Z łkaniem  rzu ciła  się na  krzesło. 
W dzikiem  w zb u rzen iu  oczy je j b łąkały  
się po w span ia łym  pokoju , ja k  gdyby  
jednem  ogn istem  spojrzeniem  p rag n ęła  
zn iszczyć cały ten  zabytek.

— M ówisz baidzo  pogard liw ie o 
bogactw ie — rzek ł R yszard  chw yta jąc  
silnie obie je j  ręce — ale n ie m asz

praw a pogardzać człow iekiem , k tó ry  
ci oddał całe swe serce i te raz  ty lko  
o to  cię prosi, byś go nie uw ażała za 
obłudnika, za jak iego  chcesz go na 
p ię tn o w ać!

D reszcz przeb e g ł je j  członki. P rzez 
chw ilę to n  1 treść jeg o  słów opam ięta­
ły  ją . Ale znow u o trząś lę ła  się z tego.

— Proszę o powóz — pow tórzyła. 
— Nie m ogę tego znieść dłużej. Mnszę 
spieszyć do domu, m uszę wypocząć... 
Później p rzeproszę cię za m oją dzisiej­
szą n iespraw iedliw ość i... i... —  zno­
w u głos je j  się złam ał — i za inne 
rzeczy. Ale te raz  m uszę iść. Is tn ie je  
na św iecie przynajm niej je d e n  czło­
wiek, k tó r j  m i pomoże. O tem  pow in­
nam  pam iętać!

Jak  skam ieniały  słuchał R yszard 
tycb tak  lekkom yślnych  słów. — Mi- 
mowoli w yprostow ał się dum nie, do 
całej swi j wysokości... oczy ich spo 
tk a ły  się przelotnie . Potem  poszedł do 
dzw onka i nacisnął guzik .

— Kareta niech n a tychm iast zaje- 
dzie i odw iezie pannę Boyce do domu. 
Czy dodać ci pannę służącą?

— Nie, dziękuję. Pójdę te raz  na 
górę ubrać się... Bądź tak  dobrym , u- 
n iew inn ić m nie p rzed  sw oją ciotką.

S łużący o tw orzył drzw i i E d y ta  o 
deszłąg

X II.
— Ależ to n ie do znieś enia! — za 

wołał Ryszard. — Ona je s t  w dom u i 
w zbran ia się m nie w idzieć!

Tym  razem  naw et pani Boyce s tra ­
ciła panow anie nad  sobą.

— Tak jes t, n ie s te ty  — odpow ie­
działa żywo. — S tarałam  się w płynąć 
na  nią, ale mi się to  n ie udało.

R yszard  u siad ł z kapeluszem  w r ę ­
ku  i sztyw nym  w zrokiem  w p atrzy ł się 
w ziem ię. Po k ró tk iem  m ilczeniu, pod­
niósł głowę.

— Nie m a pani do m nie żadnego 
polecenia od niej ?

— Nie by ła  ociągająca się odpo­
wiedź. Tylko to, że ona nikogo nie 
może w idzieć z zam ku, nim  los H urda 
nie zostanie ro zstrzy g n ię ty ... nikogo, 
naw et pana.

R yszard  powiódł oozyma po zn a­
nym  sobie pokoju. Jedno krzesło  zw ró­
ciło szczególną jeg o  uwagę. Ig ła  n a­
w leczona czarnym  jedw abiem , tkw iła  
w jed n e j poręczy, poduszka by ła  zg n ie ­
cioną, jak g d y b y  ktoś niedaw no z niej 
się podniósł. Na siedzeniu  leżała  ko ­
p e rta  z adresem  pan n y  B o y ce ; pismo 
w ydało m u się znajom e. E d y ta  w ięc 
by ła  tu  przed k ilku m inutam i i u c ie ­
k ła  p rzed  nim . D rzw i prow adzące do 
salonu, s ta ły  je szcze  o tw arte .

(C. d. n.)

Rękawiczki, Weloniki, Gorsety M IK O Ł A J LU D W IG
Lwów, ulica Halicka 1. 14.
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N a j m n i e j s z a

wyszła świeżo
Nakładem księgarni katolickiej

m  WIAD. M iflO ffSM
w K rakowie  

pod tytu>em: K a l ą i e o z k a  m i n ia t u r o ­
w a , czyli K ró tk i  zb io rek  m odlitw ,

- u ło ż y ł  S . B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 cntm., 

drukowana na  "nsjpięknif'siym  welinie, 
drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie no- 
wemi czcionkami, z obwódsą różową na 
każdej stronicy, opraw, bardzo eleganekt 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pąsowe.

Cena egzemplarza• “2, 3'/ą, 5 1/ i 9 ko­
ron , stosownie do skromnii szej lub bar­
dziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć
la  ct

Administrator dóbr
teoretycznie i praktycznie wszech­
stronnie wykształcony, od dziesię­
cin lat samodzielnie administrują­
cy większem dobram i, poszukuje 
8 tał ej posady od lipca roku przy­
szłego lub wcześniej, obecnie po­
zostaje na zajmowanem stanowi 
ska. Poważne pośiedn stwo nie  
wykluczone. Zgłoszenia przyjmu­
je Cen trą'u 3 Biuro ogłoszeń, Lwów  
Kopernika 11, do 1. 1499.

W  dobrach "Wysockich jest do 
wydzierżawienia zaraz

F O L W A R K
w przestrzeni przeszło 650 morg, 

Bliższej informacyi udzieli Zarząd dóbr 
w W ysocka p. Suroehow.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a ż a .

KUFRY bez, PJiAi
 z urządzeniem
, P  A ID Y , D is k . po­

wozowe i podłużne otrzymał w wielkim 
wyj .orze

8TANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

y y A N N Y długie po złr. 15' — 
złr. 0 '— i

i ib — ,
naslado—e po zł.. 0-— i 7*50, Kuze- 

ty pokojowe po złr. 8*50, 171 — : 30 —. 
po'eca Riotr Obrząstowski, handel żt-la/n? 
we Lwowit, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

ZM IANA J O R a L F .  Skład i pracownia 
fortepianów Karola areekiego prze­

niesione zostały z ulicy Batorego 1. '28 na 
nlieę Szymona 2 (róg Batorego)., 407

pO ŻV C Z* I  osobiste dla pp. urzędników 
< państwowych i oficerów, oraz hip- te- 
czre, wyiedni wa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów.

Kufry

ST O R t samoczynne (automatyczne) p o - 
’eea tanio fabryka ż-aluzyj i storów, Ja- 

błcnowsWeh 9. Lwów. W ałki z automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedających po cenach fabrycznych.

I n t r o l i g a t o r s k i e  r o b o t a  wy­
konuje porządnie i tcuOo M u n d, ulica 

Kochanowskiego 1 .1 ,  davfDiej właścicid 
Landlu papierowego przy ulicy Kamiennej

H e r o a t a
z phrwszej reki. ehiósko-rosTiska, po złr. 
5, 4 S-50. 3 ,  2-50 funt. Okru hy aroma 
tyczne po złr 1-75 i po zir. 1'30 fun. ma 
na składzie Zarząd dworu Ł apszyn , Brze- 
żąny

Konfitury
'L kg 36 et., kandyzowane o"oce */« tg
50 ci Suez obieiany 1 kg. b5 et. Bulion 
1 -g . 5 zł. PowffO“ 5 kg. franco zł. 140. 
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
1 tg . 1'40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 110

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysziofowicz we Lwowie
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycyi.

KANDYDAT IL roku sominaryum neu- 
czyeiels k iego, poszukuje lekeye dc 

dzieci K la s  norm alnych; m 'e również 
przygotowywać uczniów do szkół średnich. 
Adres : Franciszek S tadnicki, ul. Lyeza 
kowska 1. 79 we Lwowie.

PREM IOW ANE medalami tutki Nieino- 
jowskiego s < wszędzie do nabycia.

Do wydzierżawienia
2  f o l w a r k i

5/. mlii od Tarnopola oddalone , mianowi­
cie : iolwark Kniazyna, ziemi upiawnej 643 
morgów, folwark Z alesie, zie ii uprawnej 
300 morgów. Bliższa wiadomość w Zarzą­
dzie dó lr w Oknie, p. Grzymałów. 814?

Mmii jt .
* w

Józef Petanovits

naprzeciw fontany świetlnej na 
placu wystawowym.

W m ieście  p rzy  u licy  A ndrasza  1 "9
obok stacyi kolei podziemnej a w pobliżu 
opery. Doskonała węgierska i francuska 
kuchnia. Szybka usługa. S krom ne ceny.

Poszukuje się rutynowanego 
umiejącego bilansować

B U C H H A L I E H a
do prowadzenia jucbbalteryi pod­
wójnej na wsi. Zgłoszeń.a do Za­
rządu dóbr Okno p. Grzymałów.

podróżne, T O R D K I ęczne 
i do przemieszania, N eces- 

se lry , R u lony , P a sk i — poleca 
po cenach najniższych

J A N  C H L E B 0 W N I S
ul. H alicka 1. 4, otok kaplicy Boimów.

a* francuski z najsławniej- 
V v g I l M V  szych firm, również

Cognac m tr .  Berger Yott & Coinp.
po złr. 2 i 2-5G za flaszkę 

poleca handel

St. Markiewicza n  Li m

F egi
plamy wątrob'ane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. I h r l s t o f f ’a  znakomitej;,) nieszkodli­
wego A c ib r a c r e m o .  1'raww.iwy tylko 
w zielonych zapieozętowunych oryirinal- 
nvch słoikach po 80 et, tiłowny sk ła i dla 
Lwowa w aptece pod Sreoruym Orłem“ 
7ijg"iunta Rui bera ; w Krakowie w aptece 
W. Kedyka i E. Hellera, w Brodach w ap­

tece Leoaa Lallira. 8052

H U U B I  I ł  tB&ICiISE
naprzeolw głów nego pawllonn przem ysłowego.

Punki zborny ar*"itokratyczir—io towarzystwa. 80 >8
Jedyna restanri cya bez muzyki, z oddzielnymi gabinetami. Najlepsza francuska bu- 

ohnia. Do roLpoiządzenia =toją teź obszerne salony dla liczni liszych towarzystw.

8113Najtańszy hotel w Budapeszcie
H T c t K k & I l  m l  s m

VII., Mnranyi-ntcza 53
uż obok wystawy, nowy budynek. Nowe urządzenie, jasne pokoje, od podwórza z 2 

łóżSSmi ną dobą po 2 zł., z 3 łóżkair: 3 zł,, ąabin^  f ° 1 łóżku 8 nokoje i
u li tj  w któ.y, h i ł Ażek stanąć może, z uży iem  4 łóżek 4 zl.r., 5 łóżek 5 złr., 6 łó ­
żek 6 złr. na dobę Usługa od łóżka 20 ct. Śwleoa 20 ct. Dla riększycl towa lystw 
możliwie znizone ceny. Właściciel hoteln Z o l t a n  V. JElajes.

HbTEL „REMI“ W B U D A P E SZ C IE
w  Rynka Józefa Nr. 4

w  ssm ym  śro d k u  m ia s ta  , n ap rzec iw  te a t r u  Iuaow ego.
70 pokoi nader elegancko urządzonych i oświetlanych elektrycznie. Winda. 

W łasna rests aei z kuchnia francuską i węgierską. Kawiarnia, ; le na bankiety 
Za pomocą kolei elektrycznej bardzo wygodna komunikacja z wszystkimi dwo_ ami 
Ceny um ia rkow ane. 8107

Zwiedzającym wystawę tysiąclecia węq.
można z największymi pochwałami polecić 8091

R e s ta u r a c ję  L ip p er ta  w  R y n k u  E lż b ie ty
n»pneciw P a ł a o u  N o w e g o  Y o r k o .

Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie 'P o r8o) w B u d a p e s z c i e .

Z u p o h & i o  ś w i e ż e  i  p e w n e  n a s i e n i e
rzepy pastewnej dużej Bawarskiej tudzież rzepy okrągłej jadalnej 1 bilo po 75 ct. 
przy odbiorze 5 bl. po 70 ct. Kukuiudzę, nową odmianę na zieloną paszę lepazą i 
wyższą od Końskiego zęba do obecnego zasiewu najodpowiedniejszą, 50 kilo zł. 7'50, 

5 kilo 70, I kiio 16 ct. poleca 
Pierw sza krajowa produkcja 1 skład nasion

TEOF ILA  Ł U C K IE G O  W MEŁN IE
poozta S trzeliste nowe. «86 ,

I A  W O ZY SZTUCZNE
każdego rodzaju dostarczają wszędzie uzdolnione dc konkurencyi

Fabryki kwasu siarczanego i nawozów s Jucznych

A .  S C B B A U
Biuro centralne * w  Heinrichgasse nr. 27.

Zarząd dóbr Zaleszczyk: wysyła

m o r e l e
starannie wybierane, po 25 ot.

za kilogram. 8148

Do wydzierżawienia

i
w powiecie tarnopolskim , własność mał 
Dtui h Wszei»ezyńskieh, cierni uprawnej 
1010 morgów, la-ni 30 morgów. Reflektan- j
ci ze- heą się zgiss-.a ló opiekuna W ła 
dysłnwa Fedorowicza, Okn >; p. G nyw ałów

Kąpiele Adelholzen
w Bawaryi, stacya Bergen, linia Monachium-Salzburg
w przepysznej górskiej okolicy, z prześlicznym krajobrazem i spacerami. Po­
wietrze łagodne, bogate w ozoa i wolne od pyłu. Wszystkie gatunki kąpieli;.

I o w e  u r a d z e n i a

Dobre tanie pożywienie, około 200 pokoi z doskonałemi łóżkami. Całe Hfnslon 
od marek 3-50. (Jzy .e wina. Lekarz kąpielowy ; pułkowy lekarz JJr, la io g l .  

Bliższe wiadomości przez* prospekty, f f f  O tw a r c i e  I .  m a ja .

7745 W i l h .  M a y r ,  właściciel.

Przy teraźniej zycb niskicn Rursaeb krajowycn listów 
zastawnych i stosunkowo wysokich austry»ckich węgier­
skich rent, polecamy w y m in ę  ostatnich na pierwsze i szcze­
gółowo na

4°|o i i ° | o  listy gallc. M ś y j . l i f f a g o
gdyż prawie przy tym samym i nawet większym dochodzie 
różnica w cenie złr. 2 na złr. 100.

Tak samo polecamy z tej przyczyny

U L i I e 1 37“ h - i p o t e c z i i e
za gotówkę po najtańszych cenach.

Towarzystwo Mowę 1 lanturn w y ń y  
S C H ELLEN B ER G  &  K R E YS E R

L w ó w ,  p l a c  H n l k M  1.

Wyższy i średri zakład naukor dla 
budowy m _jzyn , elektrotechniki I chemii. 
Elektr techniczna i < nemiczna praktvka.
Początek zimowego półrocza 20. paździar 
a iba , a bezpłatnego knrsu przygotował 
ozego 15. września. Programy przysyła 
Dyrekeya btip łatn  e. 8 i 00

N A J L E P S Z E  F A a
d o  m i o c a r ń  i  w s z e l k i o l t  m a s * y  n

ze skór belgijskich, skórą szyte i nitowane 8862
poleca po cenach najprzystępniejszych

TEOFIL ŁUCKI w Mełnie, poczta Strzeliska nowe.
C enn ik i p o se ła  n a  żąd an ie  fran co , ' m a

ziSLis M io io - im im

O S T A T I I  i m A M U S

HAJDELIKATNIEJSZF

MYMO HORA
ED. PINAUD

8 7 . B oulevard  de S tr a s b o u r , , 87
P A R I S

Mydło Iiora nietylk się zalet, 
ykwintnym i Irwalym zapichem 

ale nedto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzać fs zmarszczek.

nagodzi i bieii powłokę ciała i 
nad; i jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równ go sobie.

Stacya
kolejowa
Kaschau-
Oderberg

Stacya 
kolei póło. 
Pi tre ritz. 

Nowy 
zr ząd.

(Szl--k sustr., 5 staoyj od Wiednia, 7 itaeyj z Berlina i Budapesztu.)
(Sezon od  15. m a ja  d r  15. paźdztern  :a 7861

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w  czystej solance kąpać sią można.

Najwięksi komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd.

DzleeJ z  dobrycu  r  iziu p rzy jm u je  się  z zapew n ien iem  tro sk liw e j opie­
k i i p le lę g n a c y l, pod osobistym  nadzorem  k ie ru jąceg o  lek a rz a .

Blii.ijch wiadomości i prospektów udziela gratis Dr, Wilhslm Dsgrj, kierują lekarz kąpielowy.I r t o - l

ml

ś , p* 8095

K A M I I a I j I  F » O B l

założony przez F o l i c y ę  z  'W a s i le w n k lo h  B o b e r a k ą  został połączony

Z  Z A K Ł A D E M  
M A R Y I  B I E L S K I E J .

Zakład pozostaje w dawnym lofcalu z obszernym ogrodem i przyjmu­
je uczenice do 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż a k u n a  dopełniające. 
Uczeniee mogą być: dochodzące na wykłady przed poindniem ; poxpen- 
sy o n a rk i, pozostp/ące cały dzień w zakładzie i korzystające z wykładów, 
korepetycyi i konw ersacji w obcych językach i staie umieszczone p e n s jo ­
n a rk i , które zapisywać należy przed wakacjami.

Ltoow, ulica Fańska 1. 5.

Na s^zon kąpielowy
poleca 7977

Sól do kąpieli i zużywaim:. 
Francensbaclzką borowinową. 
Karlsbadzką Morszypską. 
Marienbad ,ką. Iwonicką.
Rymau wiką, kamienną i morską.

i i o j z y  K i i ^ i e r
Lwów, Rynek 38.

L. 1142 8865

i o u k u r s .

Papier listowy 
^  Koperty

dla obrotu handlowego

P L A K A T Y

E T Y K I E T Y
KOLOROWE DRUKI 

artystycznie wykonane.
80T0 d o s t a r c z a

W zory i ren n lk l
gratis i franro.

J. L .  B A Y E R ’
((] K O Ł I N

Zakład przemysło- 
y dla 

druków I papieru.

Marka ochronna.

P r e m f o w u n y  n a j w y ż s z y m i  o d z n a k a m i

j .
n o w o  o d k r y t y

P r o s z e k  z a m o r s k i
zab ija  i  niszczy bezpow ro tn ie

sztab y , karakony, plnskwy, pohły, moskale, m ach y , m ró w k i, sto 
nogi, mole, m o lik i p ta s ie  i  w sz e lk ie  o w ad y  z sz y b k o ś c ią  i p e -  
w noś 'ią  ta k  z d u m ie w a ją c ą , że  z p Jod i1 D aw et ś la d u  n ie  z o s ta u ie . 
Fabryka i wysyłka w  drogueryi J. Andela rp«d Czar­

nym psemu w Pradze nlica Hnssa 13. 7116
Składy: We LWOWIE: P. M'kolasoh apt. Zys Ruckeraapt. pod Srebrnym Or- 
ł"m, Alojzy Hńbuer iroguerja , Rynek 1. 38, l io ir  Geilhofer apt., u.arol Bayer 
nl. Krakowska. — BI ez : W. Fussk apt.; B ia ła  : E. K ruppa; i? ro d y : W. 
Landesberg apt.; B o lechów : Karol D u li; C hodo ii/w : SŁ ^aszkiewiez apt.; 
GródeW. J. Hescbeles, A. L ippns; G lin ia n y : A. H ełn  apt.; J p s ło : R. Pa ich 
apt.; K o ło m y ja : E. Stenie. »pt. J. Sidorowie?, K. bv. W iiosisw sii• Kopy- 
c zy ń ee : M. Reder apt.; K o ssó w : S. Bursa apt.; K ra k ó w : A; jld Po' " eap-  
W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt.. /  Faw elka kupiec, 
Reim & F riedrich ; K ra sn o : Jan „azarowiez ; luM tów o. Misiołe apt.; A u­
t y :  Aleksanoer Zagajewski apu; K a łu s z :  A. Szus*ow apt.- J a ro . ;aw: Wi­
słocki apt.; No w* T a rg  Jak. Ma ldł, Ad, Baum ana, K. Lae r , S. Holzgrunn; 
N owy Sąez - T Jrossbard, S. L ieehtm ann; Praen-.yśi A. 1'aliszewski. Sokal 
Eug. Wyśoezański apt., S t Wołkowsk, dawi ij G rott; Sucha 0. Czarniaki 
apt. S tH ntsłay w : 1A. Bcil apt., Walej yan Ritterm an & Oo.: S ta r e  M iasto : 
A. Palueb apt., T a rn o p o l: Maryan Krzyżanowski apt., E. Frantz apt.; T a r ­
n ó w : W iadysław B rach , obok c. k. S tarrstw a; R ym anów  EiSig Moszkowitz 
i B. G lazer; Wauowiv< 8 . Kurowsai apt., T. Raue^^org^r. Ż ó łk ie w : Juljan 
O learczyk; Z ło czó w : Józef G old: Ż y w iec : M. Pawluszkiewicz -  jakoteż do 

. nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone Andela r 1! ( ./ ._________

Wydział Rady pow iatow j w Nowym 
Targn rozpisn e konknn >a posadę lu stra­
tora gmin 3 płacą 6t'0 złr. i ryczałtem na 
objadły 200 złr. w. a. rocznie. _

W podaniach, które wnosić należy do 
tuteiszego Wydziału powi toWogo najpó­
źniej do dnia 15 sierpnia 1890, kandydaci 
winni wykazać św iadectwam i:

a) odbyte studya,
b) w iek, k*óry nie może przekraczać 

40 roku życia.
0) n-epos/.lakowany charakter,
dl dokładną znajomość astiwy grnin- 

nej, gospodarki gminnei i polioyi miejsoo 
wej,

e) nadto wymaga się od kandydatów 
egzaminu państwowego z rachunkowości, 
lub gdyby ta 1 owego nie posiadali, wyka­
zania , iż tę z itjomosć nabyli w spos.A 
praktyczny i zoDowiązauia =ię do złocenia 
wspomnianego egzaminu w okresie dne 
go roku.

Posr.da nada - ą będzie pro w -oryeznie, 
a po roku nsstąpic inoże stabi.iz eya.

Nowy Targ, 1. lipca 189o.
Prezt i : Krawe.yński.

BSBSHSHSaSTrKESKSiSESBSEirESESHSaSHSHSa F'cSHKaSfB5HSiSHSB5HFHff2naHffHH

1 JAR liOOWIfl
poleca

aaitrłoPalefsKe hctóslcita mfssosogćluleuo Ifcęaemi 
medalami saslugit

zł. ct.
KADZIDŁO K O ŚCiEW E n - ’ 

przedniejsze w oaczkauh po 50 
ct. i . . . 1* -

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE 1 k ła  
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających r- dzwy- 
tzaj przyjemną w oń, pakieoiki 
po 4 i 8 ct., udełac po 25 i —'50 

KADZIDŁO SUŁTAŃSK1E pł; 
n e , polewa się na rozża oną 
blachę wytwarza przyjemny 1 
bardzo poszukiwany zapach, 
flaanuik . . . .  —*25 

KADZIDŁO W A R S Z A W S K I E  
płynnn, przyjemna i delik-itna 
voń tego ' adnidła nadaje ię 
rardzo do salonów i budnaró-

——'KO
KADZIDŁO ANTIMiAŻMATYl 

CZNE jest niezrównanym . rod- 
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o od wietrzenie po­
wietrza w mieszkaniach i apo- 
bieżenie rozwijaniu ńę chorób 
nagm innych, fl8._rn 25 ct. i  —-50

zł. ot,
KADZIDŁO W PAPIERKACH 

przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa 
czka zawierająca tuzin . —*12

K, )Z1j )Łv NDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydziela bardzo 
przy: mny, długotrwały zapach, 
pudełko . . . —-50

SCADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacz., daje 
bardzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po­
wi ~trze, flakon po 30 ci, —*60

TROCICZKI CZERWONE i ozar- 
ae przy paleniu wydzielają 
przy imną w o ń , pakiety po 2,
4, 6 i -0 ct., pudełko po 15, !
25 ct. i . . . —-50

TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i  radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mie­
szkaniach jak i na kurytarzach 
pudełko . . , — *10

80 złr. nagrody.
Dnia 8. bm. zaginęła na lwow­

skim głównym dworcu przy po­
ciągu czerniowieckim wieczornym  
torba czarna, skórzaua, w płóoien- 
-iym p o k ro w - n , z monogramem 
S W Ł iskaw y znalazca raczy 
takową zwrócić Dr. S an.-sławowi 
Rubczyńskiemu, Lwów, ulica Ma 
łeckiego 2. 8160

Kotwiono

L im m e n t.C Ę s is im p .
z optokl Blohtera w Pradze 

uznane, akr n akom lto  l ś m lo ru -  
looo latdc to; po oonio 40 kr., 
TO kr. i 1 A io  nabyoła wo w iiyo- 
tUok aptokaok. Tego pow uookało 
slublomofo ś r t i k i  śonowooo aa- 
g Ł r ™  krótko a węałewako

I tylko butelki opatrzono 
marką fabryczna 1Tłotwioą“ 
u a a ó  za prawd: iwo.

IHoMera aptoky 
pod złetyw iwan w Pradze.

^  Nabyć można "WE LWOWIE w sklepach w łasnych, ulica 
“j Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. —  W KRAKOWIE Suknn- 
S  nice 1. 20.. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszy- 
3  stkich pierwszorzędnych i sklepach aptekach.pierwszorzędnych i sklepach aptekach, 
Sa552B53SZh.aZ525E52525Z5Z5Z5Z525Z5Z5ł25Z52525Z5Z52f;L5Z5Z5Z52‘ 25 £51
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Uznane, znakomite przyrzi^- 
,d> fo to g ra ficzn e  sa f li­

n o w e  i  p od różn e, nowe 
niezrównane m o m en ta ln e  
ręczne przyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca 7550

A. M O L L
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

ZAKOPANE
W i l l a  K o r w i n ó w k a

położona w  lesie przy nlicy Zamoyskiego, vis-A-vis w illi
„Wandau; wystawa słoneczna, widok na Giewont.

Mieszkania amilijne i dla osób pojedyńczyeh z kompletnem wygodnem 
urządzeniem, pościelą kompletną, bielizną sto’'ową, porcelaną iik łem , srebrem 
stołowem kuchniami zaopatrzonemi w oapowiednie naczynia; ze stajniami i 
wozownią lnb bez t/chże — do wynajęcia na sezon letni od 1 . lipca br. i na 
sezon zimowy od 1. października br. Mieszkania z piecami kaflo..e_ai dobrze 
zaopatrzone na zimę.

Bliższych wiadomości udziela właśoioielka willi B ro n is ła w a  K ossa­
kow ska w  Zakopanem , w illa  K orw inów ka . 8071
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K a n t o r  w y m i a n y

t. Ł o n  nliŁ M m  Banin M a m
kupuje i spraedajo

wszelfcego rodzaju papiery i monety
ps kursie dslennym najdokładniejszym, nie lleząe 

żadnej prowiryŁ
Jako dobrą 1 pewną lokeuyę poleca:

4»|«»/e Osty hipoteczne 
&•/, listy hipoteczne premiowane 
4’/• listy hipoteczne koronowe 
4°/- listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
L/t^e listy Banku krajowego 
4*/» listy Bankn krajowego 
ha/e obligacje komunalne Banku krajowego 
4*/*0/* pożyczkę krajową galicyjską 
4°/o pożyczkę krajową gaiic. koronową 
4•/* pożyczkę proplnaeyjną galicyjską 
5°/. peżyczkę proplnaeyjną bukowińską 
4*/,"/. pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 

pożyczkę proplnaeyjną węgierską 
ż9/» węgierskie obligacye indemnizacyjne

♦

i
i
♦

które 
gierskie

tu papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę­
dę Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

po cenach nąjkonystnlejsaych,
Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P . T. 

kupujących wszelki# w ylosow ane, a Już p ła tn e  m i e j s e o w c  aapiery 
wartościowe, tndzioż z a p a d łe  kupony  aa  gotów kę bez w szelb go 
p o trą c e n ia , zaś sam le jaco w e ,  jedynei i potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyoh 
arkuszy kuponowych, za zwrotom kosztów, które sam ponosi.

t
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JM. s a  « p i * 9 s e d  a ś .
1. Majątek ziem ski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 

218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kole­
jowej, młyD, budynki murowane w bardzo dobrym starie. Cena 80.000 
złr. z inwantarzem (60 sztuk) i krescencya. , Dług R  ̂a hipoteczn. 
36.000 zl.

2. Majątek z ie m sk i, powiat Mościska, 10 kim. od stacyi Sądo­
wa W isznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn,, czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr.

3 Majątek z iem sk i, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolejowej 
Zarwanica, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk , dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj­
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem, młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr.

4. Majątek z iem sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług b ant iwy 63,000 zł.

5. Majątek ziem ski, powiat Stanisławów, 1/t mili od stacyi ko­
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojacb, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win­
centego Bałabana 1 Dr. Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jask ó łczym  szlak iem  powieść przez M Rodziewiczównę złr* l  i

dla prenumeratorów Gazety Narodowej * —*£
2. J e łen a  powieść przez Juliusza Giżowskiego

dla prenumeratorów Gazety Narodowej 
8. D w ie n ow ele  przez Juliusza Giżowskiego .

dla prenumeratorów Gazety Narodowej

n 1 -2 '
,  — 3 
» 1 '2  
.  — *3

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i . Z  d r u k a r n i  i  l i t o g r a f i i  f i l i e r a  i  S n ó łk i ,


